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Pruu in tt wyiosi;
w o  L w o w i e : 

miałięoinie 2 korony; — za dwnrazową dotluwę du dumo 
dopłaca się 60 halerzy;

n a  p r o w i n c j i :  
z jednorazowy przesyłką: 

roeznie . . . 310 K -  h 
twm&ime . . 7 ,  50
miesięcznie BO

z dwnrazową przesyłką: 
rocznie . . . 38 K — H
kwartalnie. 
miesięcznic

W Niemczech miesięcznie 3 M. BO fen. 
W innych krrjach miesięcznie 4 Fr

Rfkopitóu Bewkóa nie stora a

OfłOSZIlli.
Ia  jeden wiersz petitowy albo je .jo miejsce 20 halon? 
Za jeden wiersz petitowy i  rubryce Nadmierne 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniajese 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia •  ślubach, zaręczynach i inne prywatne ke- 

munikaty pe Kronice za jeden w iem  etitewy 
80 halerzy.

M u t r  l o j r i y i c z y :

Adres: „Dzianin Pelekl“ — Lwi*, piat Mar|aekl I. 7
Telefonu N 171. wjthodzl 2 n ti Idnuti.

we Lwowie: 
poranny . 3 halerze
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji i 
poranny . . . B halerzy
wieczorni . . <0 halerzy

Do naszej młodzieży.
L w ó w  1 lutego.

Odbył się wczoraj wieczór w naszem mie
ście wiec poufny młodzieży szkół wyżśzych, 
Rfńry ostatecznie znalazł swój wyraz w dwu u- 
cbwalonych rezolucjach. Tekstu tych enuncja- 
cyj wiekopom nych podać tu ta j nie możemy, bo 
dziś rano  obie uległy konfiskacie p ro k u ra to rji 
państw a.

W ięcej ponad  to  powiedzieć nam  nie 
wolno — choćby ż uw agi na tę  młodzież i... 
na  oatawę prasow ą.

1 w ogóle nie poruszalibyśm y tej wysoce 
niemiłej spraw y, gdyby nie im peratyw ny obo
wiązek sum ienia, aby  raz wyrwać opinję m ło
dzieży naszej z błędnego koła fałszów tenden
cyjnych, w które ją  popchnęli widocznie jacyś 
obłudni i w z ł e j  w i e r z e  działający pod
żegacze...

P o raz nie w iadom o już który obija się o 
uszy nasze i n s y n u a c j a ,  jakobyśm y w a rty 
kule p. t. to u r  le roi de Prusse — mówiąc o 
p ła tn y ’h przez Rosję i P rusy  szpiegach prow o
kacyjnych — mieli na myśli, że w ś r ó d  m ł o 
d z i e ż y  znajdują się, niestety, takie nikczemne 
indyw idua. J e s t  t o  — p o w t a r z a m y  — i n 
s y n u a c j a ,  k t ó r ą  o d p i e r a m y  z c a ł ą  
s t a n o w c z o ś c i ą !  Ktokolwiek c z y t a ł  ten 
artykuł, a j e s t  c z ł o w i e k i e m  u c z c i w y m  
i u m i e  c z y t a ć  i c z u ć  p o  p o l s k u  — 
cboćby był z innych względów najzacieklejszym 
wrogiem nasz go pism a — nie zdoła jednak 
dojść do takiego wniosku 1

Przypuszczam y też z całym spokojem  i z 
r ę ią  na sercu, że */i« części naszej młodzieży 
owego artykułu nie czytało, owa zaś pozostała 
ł/lg część czytała go chyba w r o z d r a ż n i e 
n i u ,  które, m łodym zwłaszcza tem peram entom , 
zaciemnia oczy i są* rozweżny.

Powiedzieliśmy tam  przecie, że z ł e  d u c h y  
opętały młodzież naszą, — a naw et wówczas nie 
myśleliśmy wcale o młodzieży szkól wyższych, 
lecz pisaliśm y w y raźn e  o g i m n a z j a l n e j ,  
o dzieciakach kilkunastoletni :h, które ową de
m onstrację urządziły; — że dalej uw ija się po 
Lwowie zgraja płatnych rublam i i m arkam i 
ajentów  prowokacyjnych, którzy aż nadto  m ają 
s n o b ó w ,  aby w danym  razie wpłynąć na tycb

itków . Wipp iikiem żc u licho e r t we m 
wzięła ' i d<? siebie młodzież akadem icka, te- 
chniik jfT tdr? Toż przecie naw et tak  wysoce p o 
błażliwy dla wybryków fantazji młodzieńczej 
Wiek X X ,  polem izując z nam i, z a z n a c z y ł  
w y r a ź n i e ,  że w inkrym inow anym  artykule 
n i e b y ł o  o b s o l u t n i e  n i c  t a k i e g o ,  co 
mogłoby bodaj w przybliżeniu zadrażnić czyje- 
kolwiek uczucia patrjolyczne, lub dotknąć m ło
dzieży! Powiecie może, młodzi zapaleńcy: a co 
pisał Kur jer i Napraód?

D obrze! Nie wchodzimy w tej chwili w 
przyczynę, która każe W am  oglądać się na te 
d w i pism a, skrajnie — acz odm iennie radykal
ne, bo predylekcja do tej albo tam tej gazety, 
jest ostatecznie rzeczą gustu i zapatryw ań, te 
ostatn ie zaś dopiero p o  d i u ż s z e m  ż y c i u  
będą mogły w W as się skrystalizować i ustalić. 
Pow ołując się jednak na lojalność, nakazaną 
choćby przez sam  stopień oświaty, jaką mieć 
powinien słuchacz uniw ersytetu czy politechniki, 
zapytujem y: c z y  z g o d n a  o p i n j a  k i l k u n a 
s t u  p i s m  p o l s k i c h  w G a l i c j i ,  t y m  r a 
z e m  s p r z e c z n a  z u p e ł n i e  z e l u k u b r a -  
c j a m i  d w ó c h  p i s m  w s p o m n i a n y c h ,  nie 
obudziła w W as jakiejkolwiek refleksji, że być 
może t e n d e n c y j n i e  w b ł ą d  W a s  w t y m  
w y p a d k u  w p r o w a d z o n o ?

I serce i rozum  mówi nam , że tak się 
s t J o !  Przeczytajcie — prosim y — ten tak w y
klinany dziś przez W as a rtyku ł! P rzeczytajńe 
go spokojnie i zapylaj:ie  s u m i e n i a  p o l 

s k i e g o ,  czy macie praw o do podsuw ania sło
wom naszym tak  perfidnego zn aczen ia !

Upór i zaciętość w b ł ę d z i e  nie p row a
dzi cbyba do niczego dobrego. Zapytaj :ie oj
ców W aszycb, przyjaciół zaufanych, h f / i  osi 
wialych w  pracach i zasługach dla Ojczyzny — 
niech oni W am  powiedzą, czy D skn n ik  dolski 
w śród Irzydziestok-liuletnlej pracy publicznej, 
chocbv na  włos, na chwilę o 1stą,,il fcitdy o d  
s z t a n d a r u  s p r a w y  n a r o d o w e j ,  czy 
raz bodaj okazał cień jakiej niechęci dla na
szej młodzieży, w której na rów ni z ogó 
łem przyszłość i spadkobierców  dr gi :h nam  
haseł u p a tru je?

W idząc tedy, jak  form alnie was zahypno- 
tyzowano i kazano w m awiać w r a s  rzeczy, o 
których nam  się an i śniło, postanow iliśm y ode
zwać się do was publicznie — w nadz.ei. że 
przecież chłodna rozwaga, jak powiew dobro 
czynnego w iatru  w czasie skw aru, skłoni was 
do tego, abyście raz zaprzestali pow tarzać nie
godną ani W as, ani nas insynuację.. ,za  panią 
matką.*

I jeszcze jedno, młodzi przyj :■ciele 1 Nie 
sądźcie, że słowa powyższe podyktował nam  jak i
kolwiek wzgląd na powzięte już, lab  powziąć 
się m ające wasze rezolucje i postanow ienia. 
Możecie i dalej uchwalać dla nas .pogardy* i 
.po tęp ien ia* , — to nas niejsprow adzi z drogi, 
k tórą wskazuje nam  gorące uczucie miłości 
Ojczyzny.

Z polityki zagranisznej.
Spraw a budow y niemieckiej kol ji do B a 

g d a d u ,  w praw ia w praw dziw y kłopot i F ra n 
cję i Rosję. Wiorew pismom niemieckim, które 
c łn ą  udowodnić, że tak  cała przeszłość, jak  i 
teraźniejsze położenie wskazuje na ni-zgodność 
interesów  francuskich i rosyjskich w Turcji, 
pisze dziennik Rossija: .Ju ż  w czasie dem on
stracji floty pod Mitylene, trudziła się dyplom a
cja berlińska, aby przekonać Francuzów , że ich 
interesy nie odpow iadają interesom  Rosji. Mia
no prowadzić m ianowicie istnie jezuicką akcję; 
Rosję parto  całą silą do tego, aby Francuzów  
osadzić na koszu. N a szczrście nic takiego nie 
przyszło do skutku i intryga się nie udała 
R ady i nacisk ze strony , przyjaciela* zig ioro- 
w ano i wszystko się lepiej ukształtow ało. F ran 
cja odzysk?.!" w Tucrji daw ne w pływ ow e s ta 
nowisko, co wyszło na doore riety lko jej, ale 
całem u św iatu cywilizowanemu*. P lato  oiezne to 
odezwanie się Rossiji nie na wiele się jednak 
przyda Francuzom , wobec tego, że N.emey rze
czywiście ubiegły i R is ję  i Francję w bu Iowie 
lo le ji anatoistcicb.

Porażkę, o trzym aną na W > h o d iie , p ra 
gnęłaby sobie F rancja  wynagrodzić na połu
dniu. Zajm uje się ona świeżo M i r o k k i e m ,  
który naw iasem  mówiąc, od daw na był celem 
jej pożądliwości i jeżeli nie w ystępow ała da
wniej jaw nie przeciw ostatn im  potom kom  M au
rów  w Afryce, to dlatego, że m iałaby wówczas 
do czynienia z jeszcze dość silną H iszpanją. 
Dziś ten  współzawodnik o Marokko jest bezsilny. 
O casus belli z sułtanem  m arokkańskim  nie tru 
dno, zatargi graniczne są tam  na porządku 
dziennym . Oprócz ustawicznych zamieszek w p ań 
stwie, jakby  żywcem zostawionem  na przykład 
jak  wyglądał W scbód przed paru  wiekami, by
wają wypadki bardzo liczne, że mimo niego
ścinnych w Marokku w arunków , do oaz, podle
głych sułtanow i, chronią się raz wraz dezerte
rzy z legji cudzoziemskiej z Algieru. Jedną z ta 
kich oaz jest F q i ig ,  graniczący z posiadłościami 
Francji. Otóż obecnie żąda F rancja od rządu 
marokkańskiego,^ aby albo zaprowadzi! w Fi- 
cjaig stały garnizon, albo cna t  ; zrobi, aby  zy
skać spokój na granicy od rabusiów  m -tro jań
skich. O ipow iedź suitana jeszcze nie nastąpiła 
w tej kwestji, praw dopodobnie jednak  ustąpi,

a tym  sposobem  oaza FkjUig Dez wojny wcie
loną zostanie faktycznie :o kolonji francuskiej. \

Gdy w ten  sposób F /ancja  .zdobyw a* so- j 
bie nowe tereny, D a n j a  za przykładem  Hi 
szoanji pozbywa się swoich w drodze sprzedaży. 
Sprzedała ona mianowicie Stanom  Zjednoczo
nym Am eryki trzy wyspy w  A nty lach : Św ię
tego Krzyża, Sw. Jana  i Sw . Tom asza. Mieszka 
na nk-h około 30 000 Iudń, przeważnie m urzy
nów. W spraw ie tej odb iły  się w D anji zgro
m adzenia wybitnych o su jk to śń , aby  zap ro te 
stować ze stanow iska poczucia narodow ego, ale 
folkething i rząd były innego zdania i przed czte
rem a dniam i podpisany -ostał kontrak t kupna 
i sprzedaży. W  ten sposób pozbyła się Danja 
ostatniej swej posiadłości'/,am orskiej.

O poi lżeniu na F i l .  p i n a c h  donosi ko
respondent nowojorskiego Heralda , że wbrew  
wszelkim uspokajającym  raportom , pacyfikacja 
archipelagu filipińskiego bynajm niej nia n a s tą 
piła jaszcze. O W3zem siiy wojsk powstańczych 
zostały wzmocnione, a w ojna prow adzi się tam  
według wszelkich reguł partyzantki. N iedawno 
tem u niedaleko Manili wykoleili pow stańcy dwa 
wojskowe pściągi am erykańskie; na wyspie L u- 
zon zaś pow stanie wre zarówno na północy, jak  
i na po lu ln iu . A rm ja am erykańska m usiałaby 
być b a rd z ) wzmocnioną, jeżehby S iany  zechcia
ły dalej prowadzić sw ą politykę okupacyjną,

S praw a T r a n s w a a l u  wchodzi w nową 
fazę. H  h n d ja  urzędowuie czyni podobno kro 
ki, aby  sprowadzić pokojowe porozum ienie z 
Anglją. Misja to  niezwykle tru d n a , bo włości- 
wie niepodobna urzędownie porozumieć się z ko
m endantam i poszc?agólnyeh oddziałów boerskieb, 
a dyplom atyczna akcja nie na wiele się przyda 
wobec ustawicznego szczęku broni. C ham ber
lain w prost n 'e  wierzy W żadne układy. Ale i 
Anglii wojny tej już za wiele i niespodzianie 
przybywa jej w pomoc nie koronow any, choć 
faktyczny król Rodezji, Cecil R bodes, jeden z 
tych, któ y może najwięcej wojnę spowodował. 
Nie daw ał o od dłuższego czasu m a z u  życia, 
aż teraz zjawił się znowu i zwrócił uwagę na 
siebie, co też powie on w kwestji transw aal- 
skiej. Odezwał się też co , naw et wielce poko
jow o; radzi mianowicie zwołać parlam ent w Ko- 
lonji, oczywiście zrobić siebie prem ierem  Kolo- 
nji i wówczas rozpocząć układy. O tern, aby 
spraw ę trunsw aalssą  parlam ent angielski roz
strzygał, n :c CiciI R b-ii^s nie w spom ina. Czyż
by sam  marzył o rząd ich  w połączonych kolo- 
njach p Rudnio wo-afrykańskich? Możliwe, lu 
dzie m ają  różne am bicje...

W  C h i n a c h  ciekawa jest obecnie walka 
o wpływy między dwom a dygnitarzam i Yhng- 
Lu, kierownikiem obecnej polityki i Li Lieu- 
yinen, ulubieńcem cesarzowej w diw y. B-z jego 
porady cesarzowa nic nie robi, a wobec tego 
Li-Lieu-yin każe s ib ie  oddaw ać cześć praw ie 
cesa^ow i należną. Z h m  wszystkiem jego chci
wość pieniędzy granic poprostu nie zna, a wszy
scy urzędnicy m uszą mu się opłacać. Pom im o 
skrytej walki ze sobą, obaj dygnitarze, w je 
dnam  się eg id z iją , m ianowicie, że z cesarzem  
postępują so b i: tak, ijjakby on wcale nie istniał. 
Z ia je  się nawet, że go zupełnie od rządów  usu
ną. W  takich w arunkach nie ma oczywiście 
mowy, aby stosunki w państw ie niebieskiem na 
lepsze się zmieniły.

„Oporni unici '.
Rządy generała gubernato ra  w arszaw skie

go Gzerfkowa, sta ją  się coraz przykrzejsze dla 
społeczeństwa polssiego w Królestwie. A rb itra l
ność jego i drażniące pos-ępow anie wywołuje 
ustawicznie najrozm aitsze konflikty, co chwila 
objaw ia polakożercze zapędy i widocznie tęskni 
do tych .dobrych* czasów, kiedy to sobie hu- 

j lal w .k ra ju  południowo-zachodnim *, 
j N. R f o r m a  przytacza kilka aaś .ie w yro
d k ó w  C ierU ow a, w ydanych w drodze adm ini

stracyjnej na .opornych  unitów* za przekro
czenia, w żadnym  kodeksie państw  cywilizo
w anych nie istniejące, nad to  kilka wyroków na 
księży i obywateli za przestępstw a, wywołujące 
w prost uśmiech politow ania d l i  tych, co karę 
wymierzyli.

I tak  20 czerwca 1901 r. skazał Czertkow 
na dwa tygodnie aresztu m ieszkańca wsi M j- 
k rzy iy  Nowe w pow. konstantynow skim  Grze
gorza K lebaniuks za to, że podczas pogrzebu 
riostry swej Dominiki Doaitrukowej, bez udziału 
duchow nego praw osław nego, dopuścił się urzą
dzenia orszaku żałobnego z zapalone mi św ie
cam i . śpiewem  polskich pieśni nabożnych — 
czem dem onstracyjnie zam anifestow ał sw oją o- 
porność (uporsiw o) i przeż to  dał zły przykład 
innnym  byłym g reko-u litom , b iorą 7  n udział w 
pogrzebie.

Grzywną po 50 rubli ukaran i zostali księża 
rzym skokatoliccy: adm inistra tor parafji Góra- 
Jaroszyńska, pow. kozienickiego, Mieczysław R a
domski; adm in istra to r parafji Rogów, tegoż p o 
w iatu, Feliks Gzerkoński; adm inistra tor perafji 
Gródek, tegoż pow iatu, A ntoni Długosz; adm ini
s tra to r paiafji Oleksów, tegoż pow iatu, Feliks 
W iduchowski; adm inistra t r  parafji B obrowniki, 
pow iatu nowo-aleksandryjskiego, Zygm unt Ko- 
ryck. i w ikarjusz parafji Bystrzyca, pow iatu lu 
belskiego, Kazimierz Lewita (nie dodano im 
naw et ty tu łu : .księża*) — za to, że baz zezwo
lenia udpowiedniej władzy sam owolnie zjechali 
się we wrzeaniu l9 0 u  r. do adm inistra tora  pa
rafji Gołąb, pow iatu now o-aleksaadryjskiego, 
Ignacego Stefańskiego, a ksiądz Stefański, że na 
zjazd ten zezwolił.

Grzywna 100 rubli ukarany  został wikarjusz 
rzym sco-katolickiej parafji Szczebrzeszyn, pow iatu 
zamojskiego ks. Feliks B a ły , za to, że .w trą 
cał* się do sp raw  praw osław ia, a mianowicie, 
że d. 6 stycznia rb. odwiedzał z m odlitwą i w o
dą święconą dom y mieszkańców wsi Dsszkowice 
opornych byłych greko-unitó w, Jan a  i M arcina 
Cnarków.

A dm inistrator parafji rzym sko-katolickiej, 
ks. Michał Migaowski za to, 1) że 14 m aja 
r. z. w dniu koronacji carskiej, doouścil się 
pogrzebania zwłok zmarłego 12 tegrż  miesiąca 
włościanina B iranowskiego, odpraw iw szy przy- 
tem  nabożeństw o żałobne za spokój duszy 
zmarłego w miejscowym kościele; 2) że u ro 
czyste nabożeństwo w dniu tym  odpraw iane 
było nie przez niego osobiście, lecz przez wika- 
rjusza tejże parafji, otrzymnł ze względu na o- 
kazaną przez niego serdeczną skruchę, oraz ze 
względu na jego s tan  chorobliwy, o s t r ą  n a -  
g a n ę  z napom nieniem , że w razie pow tórzenia 
przezeń podobnych karygodnych przekroczeń, 
będzie poddany karze bardziej surowej.

Na dwa tygodnie aresztu sk aza iy  został 
włościanin wsi W ojcin, pow iatu  opoczyńskiego, 
dym isjonow any podoficer Tom asz S:adczyk, za 
to, iż podczas czytania w  kościele wójcińskim 
1 lipca r. z., m anifestu carskiego o urodzinach 
córki, nie pow stał za przykładem innych p a r i -  
fjan i siedział w ławce.

Zaw iadujący sztabińskim  kościołem filial
nym w powiecie augustow skim , w ikarjusz Kazi
mierz Ż ikow ski, za to, że odpraw ił z n i e d o 
s t a t e c z n ą  o k a z a ł o ś c i ą  nabożeństw o za 
zdrowie cara, które to nabożeństw o zam ów ione 
zostało prze.', w bściankę R o m im w sk ą , oraz za 
to, że nie okazał n a l e ż y t e j  z a c h ę t y  p a 
sterskiej do tak pochwały godnycn w ynurzeń ze 
strony ludnoś ń uczuć wiernopoddańczych, ska
zany został na grzywnę 25 rubli.

Proboszcz rzymsko katolickiej parafji w Ka
liszu, ks. Jan  H idorow sk i i w ikarjusz lej p a ra 
fji ks. Szym on Dymek, za niedopuszczenie do 
spowiedzi niezamężnej Jadwigi E jchartów nej, 
przed zam ierzonem  przez nią w stąpieniem  w 
zw iizek małżeński z praw osław nym , s tazan i zo

stali : ks. Hodorowski na 100 rubli, a ka. Dymek 
na 25 rubli.

Zamieszkała w osadzie Kossosz wluścianka 
Tekla Gy mono wieżowa, za to, że pozwoliła na 
urządzenie 4 m arca r. z. w dom u swoim ze
b ran ia  religijnego b. g*-ecko-unitów, w celu za
chęty ich do religijnego oporu, skazana została 
na dwa tygodni aresztu.

Jak z wyroków tych widzimy, system  prze
śladow ania m itów  i nagonka iście bizantyńska — 
trw ają  dalej w najlepsze w Królestwie, tak  jak 
dawniej za rządów  H urki. Zmieniły się osoby, 
ale się nie zmienił system .

Z tarffdw pieniężnych.
W ie d e ń  29 stycznia.

(fr.) P iątkow a decyzja rady  jeneralnej banku 
austro-węgierskiego, ażeby z obniżeniem  stopy 
procentow ej w A ustrji zaczekać jeszcze do 4 
lutego, nie zm artw iła wcale sfer giełdowych, 
przyjęły one tę wiadomość zupełnie obojętnie, 
a niezawodnie byłyby tak sam o obojętni* przy
jęły w iadom ość o tem , że stopa procentow a 
zustała już  zniżona. Nierównie więcej zajm uj* 
giełdę naszą dziś pytanie, czy zarząd arm ji 
przystąpi do zamówienia nowych a rm a t i kiedy 
to będzie miało miejsce. Jestto  kw estja bardzo 
żyw otna dla posiadaczy akcyj kredytow ych. 
W iadom o bowiem, że przed kilku laty nabył 
zakład kredytowy fabrykę w yrobów  żelaznych 
firmy Skody w Pilznie, przemienił ją  w to w a
rzystwo akcyjne i posiada większą część jej 
akcyj. Podstaw ą całej tej transakcji była kalku
lacja, że arty lerja  austrjacka zaopatrzona zosta
nie w nowe arm aty , o czem m ów ią ju t  od 
szeregu la t i że wykonanie tycb a rm a t pow ie
rzone zostanie przedewszyutkiem fabryce Skody, 
która m a już p ra s ty sę  pod tym  względem, 
g ly ż  wyrabia wielkie działa okrętow e dla m a
rynark i austrjackiej. T aki obstalunek m usi przy
nieść ogrom ne zyski, to  też niedaw no właśnie 
spekulow ano na giełdzie na haussę akcyj kre
dytowych jedynie dlatego, Ż9 wedle poufnych 
inform acyj sfer giełdowych, zanosiło się na  to, 
że odlewanie nowych dział rozpocznie się je 
szcze w tym  roku i że m inister w ojny na te 
gorocznej sesji delegacyj wspólnych zażąda na 
ten  cel odpow iednich kredytów. O statn ie jednak  
wiadomości w tym  względzie brzm ią niepo
myślnie dla akcjonarjuszów  fabryki Szody, a tem  
sam em  dla właścicieli akcyj zakłada kredytow e
go. W ciąż jeszcze spraw a znajduje się w fazi* 
p rób  i nie w iadom o, czy m inisterstw o wojny 
wystąpi w  tym  roku z jakim ikolwiek konkre
tnym i wnioskam i. Jedyna więc nadzieja zna
czniejszych zysków moż* zamieść azejonarjuszy 
G redilanstaltu  i dlatego zaczynają oni lękać się 
o swoje dywidendy.

Zupełna stagnacja na wszystkich polach 
gospodarczych i trudaość zdobycia d u ś  przez 
operacje giełdowe — jeżeli już nie m ajątku, to 
bodaj jakiegoś pokaźniejszego zysku, w ytw arza 
na giełdzie tutejszej osobliwszego rodzaju zja
wisko, coś w  rodzaju p rądu ... antikapitalisty- 
cznego. T ak  jest, bankierzy, operujący m iljo- 
n .m i lub  setkami tysięcy, płoną niesiychanem  
oburzeniem  na większego od siebie m ocarza 
worka pieniężnego, zarzucają m u, że je*t b ru 
dnym  skąpcem , pasożytem  społecznym, ni* m a
jącym  pojęcia o obowiązkach posiadania i nie 
zasługującym na to, aby  człowiek uczciwy rękę 
mu podał, bo gdyby ten  jeden  człowiek chciał, 
mógłny wnieść życie w obum arły organizm eko
nomiczny, mógłby dźwignąć przemysł i handel, 
ale on nie chce tego wszystkiego uczynić. Tym  
znienawidzonym  obecnie powszechnie przez gieł
dę człowiekiem, na ktorego ze wszystkich stron  
pada ją  grom y potępienia, jest baron  A lbert R  ot- 
szyld, szef tutejszego dom u bankow ego M. S. 
Rothschilld, człowiek, nadający firmę najpotę- 
ż iie jsw j grupie bankierskiej. R izporządza on
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C e c o r a
Powieść historyczna z pierwszej połowy I7 II  w.

— Gbcę odwiedzić niedaleko stąd  m ieszka
jącą  pow inow atą swoją. R ad  byłbym , żebyś 
waszmosć m i towarzyszył Chcesz?...

— Dość rozkazu — odpowiedział P lichta.
— To fzccz p ryw atn3, mości ro tm istrzu, 

więc proszę!... W służbie w ojennej potrafię roz
kazać.

— I w  rzeczy pryw atnej usłużyć waszej 
miłości zaszczytem jest — odpowiedział ro t
mistrz.

— Polubiłem  w aćpaua, choć tam , na m o
skiewskiej wyprawie zawarcholileś trochę, jak  
słyszałem i z racj chwilowo zaległego żołdu 
konfederacji się imałeś. Leawie cię uproszono.

— Ale uproszono, wasza miłość - -  rzekł 
nieco dum nie Plichta.

— Żolnierstw u przykładem  stać obowiązek 
jest starszych, nie sam em u w czas w ojenny bu
rzyć a wichrzyć. W aszmość, jak  i wielu tu  z was, 
w służbie mojej nie byliście jeszcze. U mnie 
przykazaniem  pierwszem -  posłuch!

— A jeżeli b rykną? — w trącił Kurzański.
— T opór i k a tl — rzekł he tm an  krótko.
— Na głowy szlacheckie ? — spytał Plichta, 

jak b y  zdziwiony.
— N a inne jest szubienica — odpowiedział 

Żółkiewski.
W  Plichcie wzburzyło się coś w ew nątrz i

zawarczało, ale szepnął sobie w dach u : gdy
bym hetm anem  był, czyniłn>m tak sam o, jako 
i ty...

Spojrzał na surow ą, poważną, w yniosłą po
stać hetm ańską i pom y śla ł: to mąż — taki 
słów swoich nie zbłaźni. A je in ? k  w duszy m u 
coś burczało, w uszach dzwonił głos Koreckiego 
o wolnościach mówiący.

H etm an zwrócił się do K urzańskiego:
— J a s iu !
— Go wasza miłość rozkaże?...
— Zacnego towarzysza m am y — możem 

jechać.
Po chwili dodał:
— A z konia m i nie zlecisz?...
— Rokosz podniosę — zobaczy wasza mi

łość że rokosz podniosę, a ty  mi łba nie ze
tniesz, bo żal ci będzie K urzańsin.

— Nie próbój, Jasiu, bo sem  nad  sobą 
zm ilowaiiiabym  nie m iał. Ale, ale — zwrócił się 
do Plichty. — W iedz waszmość dokąd jedzie- 
my — do Jaszczołdów, a jeżeli masz głowę za
w rotną, to ostań  lepiej.

— Dlaczego tak, wasza m iłość?...
— W aćpan  słyszałem, jak  m ucha na lep, 

tak na niew iasty lasy.
— Zostawiłem  już serce po drodze — we

stchnął P lichta.
— A daleko?
— W edle Lwowa.
— Ooy gdzieś na rozstaju nie siedziało i 

nie przybiegło do w aćpana, gdy ujrzysz Halszkę 
Jaszczołdównę.

— T ik a  u ro d n a?  — podchwycił P lichta.
— Zapylaj K urzańsia — rzekł he tm an  z 

uśmiechem.
— Nie psuj, wasza miłość, spraw  moicn —

odezwał się K urzański — bo rai na złość roz
miłuje się w dziewce.

T ak  rozm aw iając wyszli i siedli na konie, 
gdy nagle, jakby  z pod nam iotu hetm ańskiego, 
coś się porwało i z ogrom ną potoczyło szybko
ścią. Zaledwie opam iętać się mogli, jak  to  coś 
znikło, jakby się w ziemię zapadło, kurz tylko 
wskazywał drogę, którędy pobiegło, lecz w iatru 
dech lekki kurz ten zwiał i nic nie przerw ała 
ciszy nocnej.

— Go za b ies! — rzekł h e tm an  i znak 
krz>ża na pierś położył.

Niech wasza miłość na chwilę się tu w strzy
m a — odezwał się Plichta — ja  biesa tsgo za 
łeb chwycę.

Spiął konia, pom knął ku tej części obozu, 
gdzie jego chorągiew  stała  i w padł do nam iotu.

— Gil! — w rzasnął, stając po środku.
Gil chrapał, jak  zabity.
Plichta za kark go pochwycił i uniósł ku 

górze.
— A lin ę , ra tu j!  — w yjękaął Tatarczuk.
Na w spom nienie tego im ienia P lichta przy

pom niał sobie przyrzeczeń e dane Admie, że 
tylko w tedy karłowi w gębę da, gdyby m u sadła 
gorącego za skórę zalał, Opuścił więc Gila na 
ziemię, k*óry bryznąl jak  żaba.

— Spałeś, pokrako? — zawołał.
— S/Dałem , panie rotemis<.rzu 1
— Jak  ci sypnę, to am en  w swoim ta ta r 

skim języku zapom nisz...
— Czego pan  rotem  strz taki zły ?
Plichta za ucho go wziai.
— Co robiłeś koło nam iotu hetm ańskiego ? 

— zapytał.
— Ja nic nic robiłem.
— Łżesz!,.,

— Sypałem , panie rofem istrzul...
— Pam iętaj, kukło krym ska, że tu  nie ta 

kich jak  ty  wieszają!
— Pam iętam , panie ro tem is trzu !
G apiowatość G in  niew inność odpowiedzi

rozbroiły Plichtę. Odjął rękę od ucha, które 
nitał w ielsą ochotę potargać i rzek ł:

— O pysk swój dbaj, a na przeszpiegi ru 
szaj, gdy ja  ci każę...

Skoczył na  konia i wrócił do Żółkie
wskiego.

— U m !... ciężeka służeba 1... — m ruknął 
Gil za odjeżdżającym.

— Cóż waść ułowiłeś? — spytał hetm an 
Plichtę.

— Nic, wasza miłość, to  T atarczuk m ój 
był pod nam iotem .

ŻoL ew iki pomyślał chwilę.
— Skąd go waść m asz?
Plichta się zająkną).
H etm an pow strzym ał konia i w patrzył się 

w tw arz rotm istrza.
— W ybacz, wasza miłość!... to  może głu

pio wygląda, ale da*a m i go pew na osoha, bym 
(gdy nie daj Boże) w ciężkie te rm iny  popadł, 
swojego tłómacza miał.

— Pew na osoba?... — rzekł hetm an.
— Gzy nie ta wedle Lwowa ? — rzucił Kn- 

rzański.
— Zgadłeś waszmość — wesoło odpow ie

dział P lichta. — Miłuje m nie — odmówić me 
m ogłem.

— Bacz jednak  waszmość, by ten  T a ta r
czuk nie wącha) się ze swoimi przypadkiem .

— O to jjs tem  spokojny, w asza miłość — 
żywot sw ó | za m nie d a !

Ruszyli stępa przez obozowisko, opowie 
dzieli się strażom  i wyjechali na step gładki.

Noc była miesięczna a ciepła, jak  w prze 
dedniu wiosny. W  bujnych traw ach  zanurzał; 
się kopyta końskie, obfita rosa rozsypywała s£ 
w skry brylantow e. Żółkiewsai zw ró c i się di 
Kurzańskiego i rzekł:

— Zaśpiew aj, Jas<u!
K urzański pomilczal chwile, chrząknął, wąi 

podkręcił, podniósł oczy ku niebu i biorąc si< 
w boki praw icą, huknął na  step ca ły :

Gdy Mars uderzył w hałaśliwe surmy,
Szedłem na boje, jako rycerz godny,
Wolen postrachu na jasyr, na turmy, 

W twrzjnow głodny I

Próżno wróg groził mieczem podniesionym
Jezus z Maryją jako pawęł stawał —
Drżał nieprzyjaciel przed okrzykiem onyna 

1 tył podawał.
Najświętsza para niebu ku ozdobie,
Rycerskim sprawom daje moc wszelaką.
A zaś, pohańcze! mocować się toki*

Z kompanją taką l

Nie zmoże szatan, ni żadna przygoda,
Jeśli wojownik onych imion pomny.
Do sławy ojców nowy listek doda 

Rycerz niezłomny I...

Kurzański umilkł, Plichta zwrócił się k 
n ie m u :

— Jakbyś mi waść miodem serce pom a 
zal! To śpiew ! Czyje to , w aszm ość?

— Nie poznajecie, mości ro tm istrzu?
— Żali Jana z Czarnolasu F...

(Ciąg dalttg  nasfępż)
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nie m iljonow jm , ale m iljardow ym  m ajątkiem  i 
nic nie znaczyłoby dla niego rzucić sto lub dwie
ście m iljonów  w przem ysł i handel, a tym cza
sem nic on nie robi, ład n e j inicjatyw y nie ma, 
ładnych  śmiałych pomysłów, zbiera tylko złoto, 
k tóre m u bez ładnego  tru d u  z jego strony  w p a
da do jego w orka. Jest jednym  z głównych 
akcjonarjuszy Zakładu kredytowego i daje firmę 
kupiącej się do koła tej instytucji grupy b an 
kierskiej, ale sam bierze udział tylko w tycb 
przedsiębiorstw ach tej grupy, albo samego Za
kładu kredytowego, które najm niejszego ryzyka 
nie przedstaw iają, gdzie jednak  idzie o rzecz, 
m ającą przynieść stra ty , trzym a się n a  uboczu. 
I tak  np . w sfinansow aniu fabryki Skody nie 
b ra ł udziału, bo to m u był in teres za mało pe
w ny, ale gdy idzie o sfinansow anie jakiejkol
wiek połyczki państw ow ej, tam  on jest pierwszy 
i zagarnia dla siebie lw ią część zysku. Mniej 
zasobni od niego bankierzy angielscy lub am e
rykańscy rob ią  m iljonowe fundacje, jem u ani 
przez myśl to  nie przejdzie — jedneui słowem 
uosabia on pojęcie potęgi finansow ej, wielkiej, 
ale nad  w yraz szkodliwej. Postać to tak n ie
sym patyczna, łe  pom im o, i ł  rządy nieraz jej 
potrzebują, ład en  gabinet nie miał odwagi za
proponow ać cesarzowi, by powołał b r. A lberta 
Rotszylda do izby panów , jakkolwiek ojciec jego 
był dożywotnim  jej członkiem. Pew na część 
p rasy  giełdowej w ystępuje obecnie z propozycją, 
aby wyrzucić nazwisko Rotszylda z firmy tej 
grupy banków , k tóra  skupia się dokoła Zakładu 
kredytowego i przem ienić ją  w firmę .g ru p y  
Zakładu kredytowego * Bądź co bądź ten  objaw  
nienaw iści sfer kapitalistycznych przeciw n a j
większemu kapitaliście, w art jest zanotow ania.

W edle ostatnich wiadom ości z Pragi, szan
sa utw orzenia kartelu  fib ry k an tó w  spiry tusu, 
obejm ującego cale państw o, a w skład którego 
wchodziliby nietylko rafinerzy, ale także w ła
ściciele gorzelń rolniczych, sto ją nie bardzo do
brze. W  tym  tygodniu m iała się w tej spraw ie 
odbyć w  W iedniu w alna konferencja sfer in te 
resow anych, ale odroc. ono ją  na czas nieogra
niczony. Mimo to  wydział związku przem ysłu 
spirytusow ego w  P radze pracuje dalej nad  tą  
spraw ą. N a ostatn iem  posiedzeniu uchw alił wy
słać do W iednia deputację pod przewodnictwem  
księcia F ryderyka Schw arzenberga, celem p o 
parcia zabiegów związku u rządu i u sfer p a r
lam entarnych , co do zm iany ustaw y o kon tyn
gencie wódczanym . N adto s ta ra  się związek 
praski u m inisterstw a handlu , by wysłało spe
cjalną kom isję do Niemiec, celem poczynienia 
studjów  nad wzm agającem  się w Niemczech 
zastosow aniem  spirytusu do celów opalow ych i 
oświetlenia. Czescy producenci spiry tusu  są 
zdania, że popieranie odnośnych usiłow ań także 
w A ustrji wzmocniłoby znacznie cały przemysł 
gorzelniany.

KRONIKI.
LW ÓW  1 lutego.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota +  1° R. Pochmurno 

Djaijius lwowski.
N i e d a i e I a 2 lutego.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

I n d o w e g o .  W sali ratuszowej, od godziny 5 —6 
popołudniu, dr. K. Wojciechowski i J Tenner: 
.Współczesna liryka polska. Wykłady ilustrowane 
wygłoszeniem utworów (Antoni Lange)*.

.Panoram a Racławicka* na placu po wystawo 
wjm , od godziny 8 rano do zmierzchu.

Tes.tr miejski: .Nadzieja*, sztuka. Początek 
o godzinie 3 popołudniu.

.Cyganeija*, opera. Początek o godzinie 7 1/* 
wieczorem.

K& lendAK. Niedziela (2): NMP. Gromn. — 
Miłosława. — (20): Ewfymja W. Wschód słońca 
o godzinie 7 minut 35, zachód o godzinie 4 mi
nut 54

Tło dekoracyjne dla sai Kasyna miejskie
go na bal prasy (d. 5 lutego) zostało już w zupeł
ności wykończone w pracowni dekoratora teatralnego, 
artysty malarza p. Jasińskiego. Jest to olbrzymie 
płótno, przedstawiające widok podzwrotnikowej oazy 
z bogatą jej roślinnością, widok aż do złudzenia 
naśladujący naturę. Dzięki świetnie utrzymanej per
spektywie, widz doznaje wrażenia, jak gdyby z tego 
rozpalonego niebiosklonu spływał nań tropikalny 
żar słońca a wzrok gubił się w niezmierzonych 
przestr eniach

W odległości 2 metrów przed tem płótnem, 
zaslaniającem całą ścianę sali kasynowej, ustawiona 
będzie balustrada przedstawiająca werandę. Rozmie
szczone nad nią slupy będą podtrzymywały rozpięeie 
wspaniałego namiotu, okrywającego resztę ścian ma 
lej sali, która w ten sposób zmieniona zostanie 
w miły zakątek jakiegoś dalekiego, odmiennego 
świata. Dla podtrzymania iluzji, wolna przestrzeń 
między tłem dekoracyjnem a werandą wypełniona 
będzie żywymi krzewami i kwiatami zast sowanymi 
do całości, z gałęzi drzew zwisać będą owoce, 
w powietrzu będą bujały roje złotych motyli, fon
tanna umieszczona w pośrodku naśladować będzie 
szmer strumyka, a ukryta za kotarą maszynerja bę- 
będzie imitowała łudząco świergot ptactwa.

Wiadomości d je c e z ja ln e . Archidjecezja Iwo 
wska obrz. łac.; Odznaczeni Exposxtorio canonicali: 
ks. Władysław Bartz, proboszcz w Kimpolungu i ks. 
Piotr Bilik, ekspozyt w Głęboczku.

Mianowano administratorem w Kaczykach ks. 
Wojciecha Kułakowskiego, byłego administratora 
w Serecie.

Prezentę na opróżnione probostwo w Sasowie, 
otrzymał ks Józef Kratochwil, proboszcz w Pod- 
horcach.

Konkurs na opróżnione probostwo w Kaczykach, 
ogłoszony do końca lutego rb.

Djeceijs krakowska: Kanoniczną instytucję na 
probostwo w Lanckoronie, otrzymał ks Antoni Raj
ski (sen.) dnia 11 stycznia rb . ; ks. Jan Skwarczyń- 
ski, na probostwo w Gaju dnia 18 stycznia rb.

Przeniesieni: ks. Franciszek Kluk, ze Zwie
rzyńca do kościoła Wszystkich Świętych w Krakowie; 
ka. dr. Teofil Kasprzyk z kościoła św. Floijana 
w Krakowie na Zwierzyniec; ks. Paweł Talaga z ko
ścioła św. Mikołaja w Krakowie do Wilkowic na 
ekspozyta; ks. Franciszek Wąsik z Wadowic do ko
ścioła św. Mikołaja w Krakowie; ks. Józef Batko 
z Kęt do W adowic; ka. Stanisław Rudnicki z Chrza
nowa do Kęt; ks. Jan Krzeszowski ze Suchej do 
Chrzanowa; ka. Wawrzyniec Smółka ze Stryszowa 
do Suchej; ks. Jan Karcz z Szaflar do Jordanowa; 
ka. Michał Czerwiński z Jordanowa do Szaflar; ka.

Jan Figwer z Lanckorony do Strzyżowa w charakte 
rze administratora aż do dnia kanonicznej instytucji 
na toż probostwo; ks. Wojciech Parcza, były admi
nistrator w Gaju na administratora pa afji w Grabiu.

Przedłużono urlop ks. Kopijaszowi do końca 
czerwca rb.

Otrzymali urlop: ks. Kudasik, wikary w Rajczy 
do końca marca; ks. Knapik, wikary w Przeciszo
wie, do końca sierpnia rb.

Konkurs na probostwo w Grabiu, rozpisano 
z terminem trwania do 15 marca ib.

Z uniwersytetu. P. Zygmunt Wusatowski 
auskuliant sądowy, rodem z Jasła w Galicji, otrzy
mał na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

W alne zgromadzenie członków akade
mickiego koła towarzystwa .Szkoły ludo
wej* odbyło się wczoraj wieczorem na uniwersyte
cie, przy wcale licznym udziale członków. Przedło
żone sprawozdanie wykazuje, mimo licznych trudno
ści, mimo braku środków materjalnych, ciągły wzrost 
koła i piękne wyniki pracy zarządu. Zarówno .szkoła 
dla dorosłych analfabetów*, jak czytelnie ludowe 
i wykłady popularne, a jest to główny teren, na 
którym koło pracuje, świadczy o zrozumieniu celów 
towarzystwa i wytrwałem dążeniu naprzód, po raz 
wytkniętej drodze.

Walne zgromadzenie też, po krótkiej dyskusji, 
udzieliło absolutorjum ustępującemu zarządowi, a 
przewodniczącemu, p. Wł. Dunin-Wąsowiczowi, wy
raziło uznanie za dzielne kierownictwo i wytrwałą 
pracę. Nastąpiły wybory członków zarządu na rok 
1902, przy których wybrano przewodniczącym p. 
Zdzisława Trandę, sł. pr., zastępcą Karola Argasiń 
skiego, sł. pr., sekretarzem Włodzimierza Ossowskie
go, sł. fil., zastępcą Adama Stryję, sł. fil., skarbni
kiem Ludwika Skórskiego, s). politechn., zastępcą 
Rudolfa Polta, sł. politechn. Do zarządu weszli p p .: 
Wł. Dunin-Wąsowicz, Wojciech Biega, Leon Reutt, 
Wiktor Bielski, Marja Starklówna i Justyna Ja
strzębska.

Reżyserem operetki,w miejsce p Kiczmana, 
który na własne żądanie z zajmowanego dotychczas 
stanowiska ustąpił, zamianowała dyrekcja artystę 
dramatycznego p. Feldmana.

Komisja artystyczna odbyła onegdaj posie
dzenie pod przewodnictwem p. prezydenta Małacho
wskiego. Na posiedzeniu zapadł szereg uchwał, dą 
żących do zmiany repertuaru operetkowego, jak też 
co do reorganizacji finansowego prowadzeń a teatru.

Moskalofllscy studenci w Krakowie nie 
mieli szczęścia. Z Krakowa donoszą do R usłana , 
co następuje: .Gromadka kacapskiej, błahonadioźnej 
młodzieży, w krótkim czasie swego pobytu w Kra
kowie, zdołała skompromitować się tak dokumentnie, 
że dalszy jej pobyt w tem mieście stał się niemo
żliwym. Ukradkiem przeto umknęli już na uniwer
sytet do Pragi, rachując podobno na sympatję Na  
rodnich Listów  i Politiki. Należy oczekiwać jednak, 
że i tam spotka ich ten sam los... Uniwersytecka 
młodzież krakowska zgotowała odjeżdżającym miłą 
niespodziankę. W znacznej liczbie zgromadziła się 
na dworcu kolejowym i ze szczerego serca życzyła 
niedoroslym renegatom, ażeby nie do Pragi, ale ra
czej na Kamczatkę wyemigrowali wszyscy, co do 
jednego*

Sprowadzenie do k ra ju  zwłok śp. me
tropolity Józefa Sembratowicza Po przepro
wadzeniu pertraktacyj spadkowych po zmarłym 
w Rzymie gr. kat. metropolicie lwowskim, Józefie 
Sembratowiczu, okazało się, iż pozostały po uim ma
jątek, wynosi 7 97 koron 50 halerzy. Spadek ten 
przjpada do rozdziału pomiędzy licznych krewnych 
nieboszczyka. Wobec tego jeden ze spadkobierców, 
ks. Szczęsny Racławiecki, wzywa w ruskich pismach 
członków rodziny, ażeby zrzekli się spadku, przezna
czając go na fundusz sprowadzenia zwłok metropo
lity do Lwowa

Znowu samobójstwa oficerów w X ko r
pusie. Z Przemyśla donoszą : Do tutejszej komendy 
korpusu przyszło uwiadomienie, że w poniedziałek 
dnia 27 stycznia popełnił w Jarosławiu samobójstwo 
porucznik z 8 hułku huzarów. Z Rzeszowa i Wiel
kich Mostów sygnalizowano dwa samobójstwa 
oficerów.

Wręczenie dyplomu honorowego miasta 
Kęt. Dnia 29 stycznia wręczyła reprezentacja mia- I 
sta Kęt, złożona z pp. Jana Kopcińskiego, Antoniego 
i Stanisława Hałatków, ks. arcybiskupowi Byczew
skiemu dyplom członka honorowego miasta Kęt 
Ks. arcybiskup był niegdyś uczniem szkoły kęckiej, 
a później wikarjuszem w Kętach, przyjął też nad
zwyczaj serdecznie deputatów, z których p. Antoni 
Hałatek był nawet jego szkolnym kolegą i gościł ich 
w swym domu. Uszczęśliwieni obywatele miasta Kęt 
powieźli błogosławieństwo i serdeczne słowa pozdro
wienia od arcypasterza swym współobywatelom.

Tyfus plamisty panuje nagminnie w Starych 
Brodach i Podkamieniu.

Wydalanie robotników galicyjskich.
Katolik donosi, że zarząd kopalni .hrabiny Laury* 
na Śląsku niemieckim, z zatrudnionej liczby 300 ro
botników galicyjskich, wydalił 100, a reszta ma 
w niedługim czasie opuścić pracę; miejsce ich mają 
zająć robotnicy n emieccy.

Kwestja pokojowa a kobiety. W wiedeń- 
skiem Stowarzyszeniu kobiet .Frauenclub* wygłosiła 
p. Helena Wlodzimirska zajmujący odczyt, pt. .Ko
bieta i kwestja pokojowa*, który zakończyła wezwa
niem założenia międzynarodowej ligi, któraby się 
zajmowała kwestją pokojową, kobiecą i socjalną, 
Prelegentkę nagrodzono hucznymi oklaskami. Na
stępnie wygłosiła bar. Suttner odczyt o akcji po
kojowej.

Dla prsyswoitości. Szansonistki i śpiewa
czki operetkowe w Moskwie, nakłonione zostały do 
podpisania zobowiązania, mocą którego nie będzie 
im wolno używać zbyt krótkich lub rozciętych spód 
nic, ani też występować w negliżu, nawet wtedy, 
kiedy treść sztuki tego wymaga. Np. w operetce 
.Owieczki* w scenie wyobrażającej sypialnię, aktor
ki zamiast dotychczas używanych bez rękawów wy
ciętych koszul, powinny mieć je z rękawami.

Zręczność nurków. Wydobywacze pereł z 
morza Czerwonego, Beduini i ich czarni niewolnicy, 
doszli do zadziwiającej zręczności w pływaniu i nur
kowaniu. W połowie marca albo początku kwietnia 
wypływają wczesnym rankiem na morze barki Be- 
duinów z trzema lub czterema Murzynami. Gdy nu
rek ujrzy muszlę perłową skacze do morza bez 
żadnego odpowiedniego aparatu, zanurza się w głę
binę i z łupem w ręku wypływa z powrotem na 
powierzchnię wody. Ci wyćwiczeni nurkowie odszu
kują takie zagubione towary w głębinie morza, je 
żeli tylko znają miejsce, gdzie zatonęły. Tę zadzi
wiającą zręczność zyskali przez ćwiczenie się od 
najwcześniejszej młodości. Beduini kupują małych 
czarnych chłopców na targach niewolników, płyną 
z nimi na morze i rozkazują biedakom wyciągać 
z głębiny muszlę, którą im pokazali. Opornych nie

miłosiernie katują, dopóki nie wykonają rozkazu. 
Najbardziej podziwienia godnych nurków dostarczają 
mieszkańcy wysp Sandwichskich. Ludzie ci skaczą 
z rozbitego okrętu w morze i płyną nawet przez 
sześć godzin do lądu. Jeszcze bardziej zadziwiają 
Hawajczycy. W głębokości około 10 sążni, zdolni 
są oni toczyć ciężkie przedmioty po dnie morza, na 
odległość pół mili angielskiej i wydobywają je na 
wierzch. Z sześciu np. dobranych nurków króla 
hawajskiego, pozostawało czterech tylko 4 minuty 
w wodzie, piąty 5 minut, szósty 7 l/* minuty, w głę
bokości 30 sążni. Gdy nurka, który 7 1/* minuty 
przepędził pod wodą, wydobyto na ląd, puściła mu 
się krew z ust i nosa.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
stacji meteorologicznej w Wiedniu). D, 30 stycznia 
godzina 7 rano notują: Riva +  2 ‘8 w części po
chmurno. Tryjest + 6  7 pochmurno. Abazja + 7  0 
pochmurno. Palermo +  8 3 mgła. Neapol +  10 7 
pochmurno. Nizza +  4 '8  pochmurno. Stockholm 
-  2 7 pochmurno. Petersburg -  2 0 śnieg. W ar

szawa — 2‘5 pochmurno. Konstantynopol +  5‘4 po
chmurno. P r z e g l ą d  o g ó l n y :  Ponad Europą pół
nocno-zachodnią i południowo-wschodnią rozszerzyły 
się okręgi maksymalne, połączone ze sobą przez cią
gnący się w puprzęk Austro-Węgier grzbiet wyso
kiego ciśnienia, na którego stronie półaocno-wscho
dniej i południowo zachodniej leżą płaskie depresje. 
Pogoda jest w ogólności niestała z pojedyńczymi 
opadami śnieżnymi |i«  zachodzie. Temperatura po 
największej części opadła.

Z krain.
P o d b ili . (Zniknęła bez toieści) z domu ro

dzicielskiego w Podbużu, niejaka Elżbieta Mittel- 
stadtówna, lat 18 licząca, córka urzędnika przy tar
taku parowym firmy baron Jan Liebig, stanu wol
nego, dobrze zbudowana, wzrostu średniego, oczu 
piwnych, szatynka, posiadająca na twarzy małe znaki 
przebytej ospy. Nie do opisania rozpacz ojca za 
dzieckiem, które zdaje się za namową jakichś nie
cnych agentów, lub innych ludzi złej woli, albo też 
siłą i gwałtem uprowadzone zostało. Ktokolwiekby 
coś o takiej osobie wiedział, raczy donieść o tem 
zrozpaczonemu ojcu.

Tarnów (Towarzystwo ogrodnicze). Na od
bytem dnia 26 stycznia b. r. walnem zgromadzeniu 
członków towarzystwa ogrodniczego, zamianowani 
zostali członkami honorowymi tegoż towarzystwa pp. 
Edmund Jankowski z Warszawy i Ludwik Kowalski 
z Tarnowa. Uchwalony takie został wniosek wydzia
łu, ażeby i w tym roku towarzystwo rozdawało po 
między członków włościan szlachetne odmiany drzew 
owocowych, założyło sad gminny, ogród przy szkole 
ludowej i dalej sadziło drzewka owocowe przy dro
gach powiatowych. Następnie ukonstytuowała się 
spółka sądowniczo ogrodnicza, założona staraniem to
warzystwa ogrodniczego w Tarnowie. Do dyrekcji 
weszli p p .; T. Czajkowski, W. Maciaszek i J. So- 
kalski; do komisji kontrolującej należą pp. -. K. Al
brecht, T. Fusiarski i J. Pisz; radę nadzorczą two
rzą p p .: ks, kanonik dr. J. Bernacki, Wł. Delecka, 
E. Freege, dr. M. Gałecki, A. Kurowski, dr. J. Le- 
niek, dyr. H. Parasiewicz, H. Wierzycki i W. Ta- 
beau. Poszczególne udziały wynoszą 25 kor.

Zaleszczyki. (Poiar) Miasto nasze nawiedził 
w ciągu tygodnia pożar dwukrotnie. Pierwszym ra
zem spaliły się dwie szopy, napełnione zbożem i trzy 
stogi siana; w tydzień później wybuchł pożar o go 
dżinie 11 w nocy, w koszarach żandarmerji. Dzięki 
spokojnemu powietrzu?1* spłonął tylko jeden dom, a 
obawa była wielka, ponieważ w dzielnicy tej domy 
stoją blisko obok siebie. W obu wypadkach straż 
pożarna, przy pomocy wojska, dzielnie się spisała.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kołorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby
wać prenumeratorowie D ziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda
rzyk Śmigusa  15 ct. (30 h.).

* CeltMena Tnerna. Od dnia 1 lutego wspaniały 
program nowości. „ S h e ‘ cztery żywioły, największe sen
sacyjne widowisko sceniczne. T h e  t h r e e  H u g o s s e t ,  
królowie gimnastyków na potrójnym drążku. 4 s i o s t r y  
M a c G o v e i n s, angielskie tancerki akrobatyczne. J e a n  
M a r c o n i  ze swoim olśniewającym aktem: W krainie 
muzyki i światła. T h e  C o m e d y  F o u r ,  ameryk min- 
strele. J a n o w s k i  Tr i o,  ekscentr. akt akrobaly:zny, 
A i d a  P r e o s ,  subretka francuska A b s - A  ve l l o ,  
mistrzowscy gimnastycy. B i o s k o p  a m e r y k a ń s k i ,  
nowa serja żywych fotograflj.

Codziennie o godz. 8-ej wieczorem sensacyjne przed
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a 
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec i.rem. 
Co piątkn High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w binrze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Zaproszenia na hal prasy zostały już w przeważnej 
części roze łane. Gdy jednak często, bądź skutkiem nie
dokładności adresu, bądź z winy posłańców pocztowy h, 
zaproszenia balowe nie dostają się do rąk adrr satów, 
przeto komitet balowy prosi uprzejmie wszystkich, którzy 
zaproszenia jeszcze nie otrzymali, a chcą uczestniczyć w 
balu prasy, aby zgłosili się wprost, za pomocą kartki 
korespondencyjnej do członka komitetu, p. Aleksandra 
Milskiego, ulica Akademicka 1. 10.

* Drugi wieczór imiechu i rozmaitości urządzany w 
dniu 2 lutego b. r. przez polskie Towarzystwo girnn.
„Sokół* zapowiada się znakomicie.

Prócz .Wesołej wojny* (muzyka Straussa), którą 
odśpiewa p. Kliszewska wraz z p. Lelewiczem, wygło
szone zostaną znakomite monologi jak Wołowskiego 
.Puls niewieści*, Pobratymca ,0 j te studenty*, Skal
skiego .Fedko w kłopocie*, oraz odegraną komedyjka 
Wł. hr. Koziebrodzkiego „Trapista* i wiele innnych 
rozmaitości.

* Nadzwyczajne walae zgromadzenie członków lwo
wskiego Klubu cytrzystów odbędzie się dnia 2 lu t3go 
b. r. w lokalu K'ubn przy ulicy Zielonej 1. 3, o godzinie 
3 popołndnin. Wydział uprasza wszystkich cytrzystów 
(tak człoików jak i nieczłonków) o przybycie na to zgro
madzenie, gdyż na porządku dziennym stoi kwestja dal 
szego istnienia Klubu

* .Skała* lwowska urządza w niedzielę 2 lutego 
wieczornicę dla członków i ich rodzin. Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

Składki na eele uiyteozneśol publloznej lub uaro 
dewej

U la  g i m n a z j a l i s t y  złożyła p. Helena Nuzi- 
kowska 1 kor.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyła 
prenumeratorka z Winnik 1 kor.

Dla Ofiar prosaetwa w dalszym ciągu zło
żyli : Szkoła Indowa w Tyczynie, dochód z wieczor
ku urządzonego przez dziatwę szkolną 20, Pp. Mań
kowski Aleksander z Liśniowej, zebrane na balu 
strażackim 7*52, z Tołszczowa wygrane w karty 
1*20, Wydział rady powiatowej w Sanoku 50 kor. 
Razem 78 koron 72 hal., które łącznie z wyka- 
zanemi w Nr. 42 Dziennika Polskiego 14.847 
koron 8 bal. — czynią stan ogólny składek w su
mie 14 925 koron 80 hal.

Na wydalonych gim nazjalisto* z po
wodu procesu toruńskiego złożyli: Klasa VIII 
filja gimnazjum V zebrane 13‘45. W numerze 
36 Dziennika Polskiego wykazaliśmy stan 342 
koron 82 hal., — zatem stan składki wynosi ra
sem 856 kor. 27  hal.

Zmarli:
Marja Bronisława z Gablankowskich T u r k o w a ,  

żona nauczyciela szkoły przemysłu drzewnego w Zakopa
nem, b nauczycielka szkól ludowych, przeżywszy lat 33, 
zmarła w Zakopanem.

B V  U la  a b o n e n t ó w  „ D z ie n n ik a  
P o l s k ie g o ”  wynosi przedpłata na 5 -c iocen t. 
„Bibliotekę sensacyjnych powieści i roman
sów" tylko 2 0  c e n t ó w  m ie s ię c z n ie .

Każdej niedzieli wychodzi jeden  zeszyt 
objętości 3 arkuszy druku (48 stron) w  trw ałej, 
kartonow ej okładce.

W  num erze 19-tym  rozpoczyna się druk 
nadzwyczaj zajm ującej powieści pióra znakom itej 
i cenionej pow ieściopisarki M arji Rodziewi
czówny p. t . : „ O N A ” , " I M i

Prenum eratę  m ożna nadsyłać w prost do 
Administracji „Dziennika Polskiego".

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o t ę  .Tamten*, sztuka w 5 aktach 
J. Maskofla.

Jutro w n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 
.Nadzieja*, sztuka w 4 aktach z holenderskiego Her
mana Heyermanns'a. — Wieczorem o godzinie 7 1/* 
na ogólne żądanie .Cyganerja*, opera w 4 aktach 
Pucciniego, Trzeci i ostatni gościnny występ Char- 
lotty Wyns.

W p o n i e d z i a ł e k  .Zagadka*, sztuka w 2 
aktach Pawła Hervieux'a, przekład Wandy Natęczó- 
wnej i .Mężczyzna*, sztuka w 3 aktach przez Ga- 
bijelę Zapolską Janowską

W e w t o r e k  .Trubadur*, opera w 5 aktach 
Verdi'rgo. Gościnny występ Eugenjusza Guszalewicza 
i Wandy Ottównej.

W ś r o d ę  po raz pierwszy .Sprawa*, sztuka 
w 5 aktach Suchowo-Kobylina, przekład 1. N. Po
pławskiego.

W e c z w a r t e k  po raz pierwszy .Latający 
Holender*, romantyczna opera w 3 aktach, słowa 
i muzyka Ryszarda Wagnera. Główne partje wyko
nają : panie Ruszkowska, Kasprowiczowa, pp. Gu 
szalewiez, Szymański, Jeromin, Drzewiecki. — Nowa 
wystawa

W p i ą t e k  .Sprawa*, sztuka.
W s o b o t ę  .Latający Holender*, romantyczna

opera
Niedzielny koncert nadwornego skrzypka 

Ondricka zapowiada się świetnie. Technika Ondricka 
jest olbrzymią, lecz byłoby zarówno niestosowne m, 
jak ubliżającem wielkości tego artysty rozpisywać się
0 niej szeroko. W duszy, w życiu i w szlachetnym 
stylu jego gry leży tajemnica, którą ten czarodziej 
porywa serce słuchaczów, stojąc na równi z wielkim 
Joachimem.

Z Zagrzebia. W teatrze zagrzebskim wystę
puje obecnie panna Duce Cudekówna, Lwowianka, 
uczenica prof. Wysockiego. Pisma miejscowe bar
dzo pochlebnie wyrażają się o głosie i talencie dra
matycznym śpiewaczki, podnosząc zwłaszcza wykona
nie partji w .Królowej Sabie* i w .Żydówce*. — 
.Żydówjcę* śpiewała artystka do polsku.

Teatr małoruski w Warszawie. W W ar
szawie bawi już od kilkunastu dni małoruska trupa 
Jsroszenki. a przedstawienia jej cieszą się powodze 
niem. Na repertoar złożyły się dotychczas dram aty: 
Kroniwnickiego .Zanim słońce zejdzie — rosa oczy 
wyje* i Togobocznego , Wychrzcianka*, oraz ope
retki : .Majowa noc* i .Noc świętojańska*.

Wspomnienia Francuza z wycieczki 
w Tatry. Pod napisem .Dans les Karpathes*, wy
dal Edmund Villiard książkę, w której opisuje wra 
żenią swoje z wycieczki do Zakopanego. Autor, zna
jąc język polski, wniknął dość dokładnie w warunki 
miejscowe, a podróż swą opisał słowem żywem
1 barwnem, przedewszystkiem zaś bez uprzedzenia, 
jakie tak często cechuje piszących o kraju naszym 
cudzoziemców.

Opera.
(Drugi występ Charlotty Wyns).

Panna Uharlotta Wyns, wystąpiła wczoraj w 
.Gyganerji* Pucciniego w partji Mimi. Wrażenia 
odniesione z tego występu nie przedstawiają się 
wcale dodatnio, ani pod względem wokalnym, ani 
pod względem gry scenicznej.

Suchy, bezbarwny i zużyty glos śpiewaczki, ani 
w drobnej części nie zdołał osiągnąć potrzebnego tu 
pieszczotliwego wdzięku, jakkolwiek panna Wyns 
posiada głos obszerny o wielkiej skali i znakomitą 
technikę.

Zupełnie niewłaściwą i przesadną wydala mi 
się ekspresja w ustępach lirycznych, robiąca wraże
nie, że śpiewaczka lubuje się w skrajnych i banal
nych efektach.

O ile partja .Carmen* jest jakby stworzoną 
dla panny Wyns i bardzo odpowiednią jej indywi
dualności scenicznej — o tyle niestosowną jest dla 
artystki parlja Mimi.

Egzaltowana afektacja w ruchach i głosie — 
przesada i ekscentryczność w gestach, oto efekty, 
którymi się wczoraj odznaczała Mimi.

Zgadzam się z ochotą na zapatrywanie, że za
rząd opery naszej powinien w miarę sił i możności 
starać się i o gościnne występy obcych znakomito
ści artystycznych na naszej scenie, lecz niechże tt  
znakomitości będą sobą na prawdę — nie zaś 
gwiazdami, których światło albo już dawno zagasło, 
albo też już dogorywa. Od takich lepsze są nasze 
swojskie siły .. a mniej zapewne kosztowne. J . O.

Sąd kołeżedskL
W e wczorajszym num erze zamieściliśmy no

tatkę o sądzie koleżeńskim, który sprawozdawcy 
wszystkich pism lwowskich, uczęszczający na po
siedzenia rady miejskiej, wydali na p. Zygm un
ta F ry lirga, w spółpracownika Kurjera lisowskie
go. W odpowiedzi na tę notatkę nadesłał nam  
p. Fryiing na podstawie § 19 ustaw y prasow ej 
sprostow anie, które choć część druga jego nie 
odpowiadała przepisom ustaw y, zamieściliśmy 
właśnie dlatego, że jest ona dosadną charak te
rystyką destruk tyw nij działalności p. Frylinga 
w dziennikarstw ie Iwowskiem.

P . Fryiing pisze, iż prostuje tw ierdzenie 
Dziennika, że nie jest au torem  notatki w K u 
rierze, napadającej na Tow. dziennikarzy pol
skich jedynie dlatego, aby wykazać, że zam iast 
zbijania zarzutów  argum entam i, sprow adza się 
rzecz do napaści o so i+ ty ch  i feruje się u nas 
.w yroki koleżeńskie* na podstaw ie plotek i do
mysłów.

Jakże to rzekome oburzenie w  ustach p. 
Frylinga jest śmieszne i jakże m u z niem nie 
do tw arzy. Pisze ten człowiek, iż u nas, z a 
m iast zbijania zarzutów  argum entam i, spro wa
dza się rzecz do napaści osobistych i feruje się 
.w yroki koleżeńskie* na podstaw ie plotek i do
mysłów. A któż to do Kuriera lwowskiego 
wprowadził ton  w prost karczemny, kto zam iast 
walczyć argum entam i, napadał w tem  piśmie 
zawsze osobiście na rozm aitych ludzi, odsądza
jąc  ich od wszystkiego, jeżeli tylko śmieli mieć 
odm ienne zdanie od zapatryw ań Kurjera, kto 
ferował wyroki nie .koleżeńskie*, lecz w prost 
.o sobiste* , stronnicze, jeśli nie p. Fryiing. U- 
zurpow ał on zawsze sobie stanow isko jakiegoś 
sędzego, a kto jak kto,' to on najm niej był do 
zajm ow ania takiego stanow iska pow ołany.

Zam iast zbijać zarzuty argum entam i, K u - 
rjer z okazji ostatniego oświadczenia wydziału 
T ow  dziennikarzy polskich, napadł na p odsta 
wie plotek i domysłów na członków wydziału 
Tow. pp. Kolbuszowskiego, Milskiego i W oyna- 
rowskiego, tw ierdząc, że to ich glosami przeszło 
to oświadczenie, chociaż panow ie ci na posie
dzeniu nie byli i w głosowaniu udziału nie 
brali.

Pisze p. Fryiing, iż nie jest autorem  osta
tniej notatki w Kurjerze. Chcemy m u to wie
rzyć ! Lecz iluż notatek, napadających na Tow. 
dziennikarskie i na dziennikarzy lwowskich, był 
p. Fryiing autorem . W szak nie daw niej, jak 
wczoraj napadł K urjer  na wszystkich dzienni
karzy lwowskich za to, że ośmielili się bez ze
zwolenia K urjera  pójść na przyjęcie do m ar
szałka krajowego.

Ileż to razy na podstaw ie .p lo tek  i dom y
słów* p. Fryiing napadał osobiście w łam ach 
Kurjera  na rozm aitych dziennikarzy, zbijał ich 
artykuły nie argum entam i, lecz napaściam i oso- 
bistem i na nieb, rzucał na nich kalum nje, po
m ny widocznie przysłowia ,calumniare audacter, 
semper aliguid haeret.‘ Nic też dziwnego, że 
za swe postępow anie otrzym ał nieraz adm oni- 
cje osobiste i że wreszcie dziennikarze sp raw o 
zdawcy, postanowili zerwać z nim wszelkie sto
sunki > nie siadać z nim  przy jednym  stole. 
W obec wielkiego koleżeństwa, jakie panuje 
wśród wszystkich dziennikarzy lwowskich, zer
wanie przez nich wszelkich stosunków  z p. Fry- 
lingiem jest faktem wielce charakterystycznym .

Robiąc dobrą minę, redakcja K urjera lwo
wskiego (a właściwie ukryty za tym tytułem  p. 
Fryiing), pisze w danym  num erze, że postano
wienie spraw ozdaw ców  dziennikarskich .n a p e ł
nia nas zadowoleniem z tego powodu, że pe
wne jednostki ze św iata dziennikarskiego, z któ
rymi siadyw anie przy wspólnym stole wcale 
nam  przyjem ności ani zaszczytu nie przynosiły, 
sam e z własnej woli na posiedzeniach rady m iej
skiej od nas się usunęły.* To znów nowa 
obraza rzucona na dziennikarzy. Panow ie ci, 
których uwaga ta dotyka, potrafią się z. p. Fry- 
lingiem rozprawić, my tu  tylko tyle dodam y, 
że nie sztuką jest po niewczasie, po dokona
nym fakcie, stroić dobre miny i mówić o zado
woleniu. Że tak tego nie rozum iał p. Fryiing, 
że go to  potępienie ze strony kolegów zabolało, 
na to m am y dowody, — a naw et jest jednym  
z nich sprostow anie, które nam  nadesłał.

Dobrze się stało, że przecież raz pew ne 
greno dziennikarzy, zryw ając z przeczuIoJpafiM l 
kąś pobłażliwością, w niedwuznaczny sposób 
zam arkow alo swój sąd, jaki ma Frylingu 
i jego dziennikarskiej działalności; może za nimi 
pójdą i inni i wreszcie wypleni się ten  chw ast. 
Czas to  już najwyższy.

I jeszcze jedna uwaga na zakończenie. 
W polemikę osobistą nie zwykliśmy się w da
wać, Tym  razem  uczyniliśmy wyjątek w in te
resie nie w łasnym , ale godności dziennikarstw a, 
które już dzisiaj nie pozwoli się szarpać i po
niżać lada komu. Uczyniliśmy to także w in te 
resie Tow arzystw a dziennikarzy polskich, rep re
zentacji koleżeństwa i solidarności wszystkich 
pism codziennych w Galicji, z wyjątkiem  K ur
jera lwowskiego i Naprzodu. Ale zarazem  ośw iad
czamy, iż jest to nasze ostatn ie słowo w sp ra 
wie — p. Zygm unta Frylinga.

** *
Otrzym ujem y następujące pismo :

O ś  w i a d c z e n i  e.
Poniew aż ośw 'adczenie redakcji Kurjera 

lwowskiego w dzisiejszym num erze porannym  
tego pism a, w  końcowym swoim ustępie zaata
kowało spraw ozdaw ców  z rady miejskiej sie
dm iu pism  codziennyih lwowskich w  spesób, 
mogący dziennikarzy tych w fałszywem świetle 
w opiuji publicznej przeditaw ić, zmuszeni je 
steśmy na tej drodze, k tó ;ą  w tej chwili u> a- 
żamy za najwłaściwszą, publicznie oświadczyć, 
że postąpienie nasze było wynikiem dokładnej 
rozwagi, opartej na przeświadczeniu, że p. Z y
gm unt Fryiing, jako i s t o t n i e  k i e r u j ą c y  
r e d a k c j ą  Kurjera lwowskiego, jest m o ra ln e  
odpowiedzialnym  za wszystkie artykuły, w tem  
piśmie umieszczane, a to  bez względu na to, 
czy one pochodzą z pod jego, czy obcego 
p ióra.

Co się tyczy końcowego zarzutu w ośw iad
czeniu redakcji Kurjera Lwowskiego, iż zasia
danie przy jednym  stole ze spraw ozdaw cam i 
wszystkich pism lwowskich .n ie  robi jej 
przyjemności, ani zaszczytu*, to tylko dzięki nie
zwykłej tolerancji i wysokiemu poczuciu koleżeń
skiemu, zawdzięczyć trzeba, że dopiero teraz na
sze usunięcie się nastąpiło, a tem  bardziej, że 
m anifestacja nasza podczas p*osiedzenia rady 
miejskiej natrafiła na osobnika, co do którego 
zachow ania się koleżeńskiego wobec wszystkich 
niem al dziennikarzy lwowskich, były od d a 
wna pow ażne wątpliwości, czy m ożna z nim 
zasiadać przy jednym  stole.
Sprawozdawcy z rady miejskiej siedmiu codzien

nych pism  lwowskich.

Schwytanie mordercy.
M orderca, który przed paru  dniam i zam or

dował w W iedniu w  dzielnicy N eubau tande- 
ciarza Izraela K e s s l e r a ,  schw ytany został 
onegdaj popołudniu we wsi Mara w Czechach. 
Jest to  prowizoryczny sługa kolejowy Jan  V o- 
b o r  z i 1. Zbrodniarz liczy la t 26, pełnił funkcje 
palacza przy kolei północnej, zamieszkały był 
w W iedniu i ożenił się dopiero w dniu 20 sty
cznia, a więc na dni sześć przed spełnieniem  
m ordu. Pom im o, że 150 detektyw ów  dniem 
i nocą szukało śladu m ordercy, nie w ykrytoby 
go tak rychło, gdyby nie wskazówki ze atrony
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publiczności, której uśm iechało się 500 koron 
w /znaczonej nagrody. Pierw szym , który b ad a
nia ułatwił, był nadzorca budowy, S tudeny. Ze
znał on, że mężczyzna, którego opis podano, 
był u niego w  niedzielę i prosił go, aby mu się 
pozwolił przebrać u siebie. Studeny, zatrudniony 
w tej sam ej dzielnicy, gdzie zbrodnię spełniono, 
odmówił zezwolenia, a w tedy nieznajom y wło
żył na swe ubran ie przyniesione ze sobą su
knie. P rzepatryw al następnie pugilares, który 
później znaleziono porzucony w śród m aterjału  
budowlanego, a Studenego prosił, aby mu 
sprzedał swój kapelusz. S tudeny i tego odm ó
wił. Zauważył, że nieznajom y był pow alany krwią, 
ale ten  m u wytłumaczył, że stało się to wśród 
bójki niedzielnej w restauracji. Nieznajomy miał 
na głowie czapkę kolejarską. Identyczność tego 
człowieka, którego opisał S tudeny, stwierdził 
także pew ien pasam onik, który Voborzila wi
dział w krytycznym  dniu popołudniu przed 
sklepem Kesslera, targującego się o pierścionek 
z tandeciarzem . Pasam onik ten zauważył, że 
nieznajom y wygrażał się tandeciarzow i Kessle- 
rowi, a odchodząc, szedł parę kroków ze św iad
kiem, który mógł m u się dobrze przypatrzeć.

Na podstaw ie tych i innych jeszcze zeznań 
oraz poszlak, jak  znalezionego godła kolejow e
go od czapki, poczęto badać, kto jest ten  ko
lejarz i dowiedziano się, że w łaśnie podobny 
człowiek, zatrudniony przy kolei północnej, jest 
z pow odu choroby od 24 stycznia na urlopie 
i że się zwie Jan  Voborzil. Stw ierdzono nastę
pnie, żt Voborzil, który niedaw no się ożenił 
z kobietą, z k tórą żył od roku i był ojcem je 
dnego dziecka, był bez najm niejszych środków  
utrzym ania. W  dniu, w którym  uplanow ał so 
bie zam ordow anie Kesslera, pożyczył koronę u 
swego gospodarza, gdzie mieszkał i z tern wy- 

■ szedł na m iasto, gdzie do godziny 10-tej sie
dział w szynkowni naprzeciw  sklepu Kesslera, 
poczem spełnił na Kesslerze czyn morderczy.

Po zam ordow aniu tandeciarza, poszedł Vo- 
borzil prosto do dom u. Był on już p rz e b ra n y ; 
opowiedział żonie i gospodarzom , że dostał p ie
niądze z kolei, poczem znowu wyszedł na m ia 
sto. W  niedzielę popołudniu wrócił, był bardzo 
wzburzony i oświadczył, że musi zaraz z żoną 
wyjechać do rodziny, by dziecko zobaczyć, ale, że 
w  poniedziałek wróci. G ospodarstw o tow arzy
szyli im na dworzec, gdzie Voborzilowie czule 
się z nim i pożegnali.

Po zebraniu tych dowodów, telegrafow ano 
natychm iast do sądu w  W interbergu z żąda
niem aresztow ania Voborzila. Ż andarm erja  w 
Mara na skutek tego telegram u, aresztow ała 
zbrodniarza. Znaleziono przy nim  ten  sam  pa- 
letot, który zabrał w  sklepie Kesslera, ciemne 
spodnie, żółte buty  i 44 koron gotówki. V obo- 
rzila odstaw iono wczoraj wieczorem pod eskortą 
do W iednia.

Izba sądowa.
N o w y  S ą c z  29 stycznia.

(Banda złodziei.)
Od trzech la t grasow ała w Z akopanem  

banda złodziei, złożona z niedorostków, pod 
przew odnictw em  15 letniego herszta, kradnąc 
tak  w  Zakopanem , jak i w sąsiednich gm inach.

żna było ich wyśledzić. Dopiero 
lau p t, właściciel składu win w  Zakopa

nem , zauważywszy ubytek niezwykły win z be
czek, czatował przez kilka nocy na spraw ców , 
których udało m u się wreszcie schwycić i od
dać w ręce żandarm erji w Zakopanem . Są oni 
synam i górali zakopańskich i nazyw ają się: 
Jan  Uatupski, Maciej Bukowski, Jędrzej Gruszka, 
Stanisław  Gąsienica i W ojciech W alczak w wie
ku od 13 do 15 lat. U praw iali oni swoje rze
miosło pod dowództwem 15-letniego herszta 
Ustupskiego w ten sposób, że wyjm owali szyby 
z okien i przez te otwory jedn i wchodzili do 
w nętrza, a drudzy stali na dworze na straży 
i tak  ograbili wszystkie handle i restauracje za- 
kopaóskie, zabierając co tylko m ogli: pieniądze 
i zapasy. Złodzieje nie zaoszczędzili także ko
ściołów, zabierając w obu zakopańskich kościo
łach skarbonki i wszystkie znalezione tam  pie
niądze.

W czoraj przed tutejszym  trybunałem  orze
kającym pod przewodnictwem  radcy dra Cie
szyńskiego, zasiadali na ławie oskarżonych ci 
złodzieje. Św iadkam i byli okradzeni kupcy i re 
stauratorzy  zakopańscy, oraz ks. kan. Kazimierz 
Kaszelewski, proboszcz w Zakopanem . Na wo
lowej skórze nie spisałbym  ich spraw ek. P rz e 
wodniczący radca dr. Cieszyński zapytał się 
oskarżonych, ile było pieniędzy skradzionych 
w starym  kościele ze skarbonki św. Antoniego, 
odpowiedzieli oskarżeni ,z  pół kapelusza*. Wogóle 
przyznawali się do wszystkich kradzieży, wska
zując, które z wyłożonych na zielonym stole 
w sali rozpraw  przedm iotów , gdzie i kom u skra
dli. Poszkodow ani kupcy i restauratorzy, oraz 
ks. kan. Kaszelewski policzyli szkody, a proku
ra to r rozszerzając jeszcze oskarżenia, żądał su
rowego ukarania niepopraw nych rzezimieszków. 
T rybunał po dłuższej naradzie, ogłosił wczoraj 
o godz. 6 wieczorem wyrok, skazujący W alcza
ka na 4 miesiące, Bukowskiego na 3 miesiące, 
Ustupskiego na 6 tygodni i Gruszkę na 1 mie- 
miesiąc ciężkiego więzienia z postem  co tydzień, 
Gąsienicę zaś, nie m ającego jeszcze la t 14 na 
trzy tygodnie odosobnionego aresztu, a wszy
stkich na zw rot polikwidowanych szkód. Młodzi 
zbrodniarze przyjęli wyrok ze śmiechem i rozpo
częli zaraz odsiadywać karę.

N o w y  S ą c z  30 stycznia.
(Agent emigracyjny).

Przed tutejszym  zwykłym trybunałem  k a r
nym  odbyła się rozpraw a karna przeciw K aro
lowi Szczerbowskiemu, la t 25 liczącemu, byłe
m u słuchaczowi praw  i teologii w Krakowie, 
oskarżonem u o to, że pom agał popisowym  w 
ucieczce do Ameryki. R azem  z nim  zasiadali 
na lawie oskarżonych Jach im ia t i Ju ras z L u- 
dzimierza pod Nowym Sączem.

Oskarżeni popisowi przyznali, że przy po
mocy zbiegłego do Am eryki Albina Szczerbow
skiego (brata oskarżonego Karola), którem u za 
jego usługi zapłacili pew ne kwoty pieniężne, 
usiłowali w yem igrować do Am eryki. W  tym 
celu wyjechali razem  z Albinem Szczerbowskim, 
oraz trzecim em igrantem  Stanisław em  W achem , 
w  dniu 12, względnie 13 listopada 1901 do 
K rakow a. Na jednej z stacyj kolei przed sa
m ym  Krakowem  w dniu 13 listopada 1901, 
przyłączył się do nich oskarżony Karol Szczer
bowski, którem u b ra t A lbin oddal w opiekę

wszystkich trzech em igrantów , nadm ieniając, że 
,te n  p an  z nim i dalej pojedzie*. Karol Szczer
bowski zawiódł ich do kościoła św. Józefa w 
ulicy Poselskiej i tam  poleciwszy im jakiś czas 
na siebie poczekać, wyszedł do m iasta, a po
wróciwszy, zabrał ich do fiakra i wyjechali do 
Mydlnik.

T u ta j oskarżony Karol Szczerbowski kazał 
im wypłacić sobie po 30 koron za fatygę, oraz 
po kilka koron na zakupno biletów do jazdy 
koleją do granicy pruskiej, a otrzymawszy pie
niądze, szedł sam do stacji kolejowej. W  tej 
chwili jednak  zjawili się dw aj agenci policyjni 
Karcz i Mohr i wszystkich czterech z powodu 
zam ierzonej emigracji przyaresztow ali. Przy oso
bistej rewizji oskarżonego Karola Szczerbowskie
go, znaleziono przy nim  kwotę 120 kor., pobra
ną od wszystkich trzech em igrantów . — Oskar
żony Karol Szczerbowski tlómaczył się, że jedy
nie w zastępstw ie swego b ra ta  Albina, dopo 
pom agał trzem em igrantom  do wyjazdu za 
granicę.

Przy przeprow adzeniu rozpraw y, trybunał, 
uwzględniając dłuższy areszt śledczy, skazał 
Karola Szczerbowskiego na siedm dni, zaś 
Jachym iaka i Jurasa, każdego na trzy dni 
aresztu.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Z komisji budżetowej.
W ie d e ń  1 lutego. Komisja budżetow a 

obraduje dziś dalej nad szkołami wyższemi. 
Przem aw iał poseł K u r z ;  zapisany jest do gło
su jeszcze szereg mówców.

Komitet wrseśnieski
P o z n a ń  1 lutego. Dzisiejszy Dziennk po

znański przestrzega opinję publiczną, oraz dzien
niki, aby nie dawać wiary pogłoskom o rzeko- 
mem opuszczeniu przez kom itet w rześnieóski 
ofiar wrześnieńskich. Plotka pracuje tu  z zapa
łem, godnym  lepszej spraw y. Mylne je3t  także 
tw ierdzenie, jakoby kom itet ów rozbił się; nie 
praw dą jest, jakoby ks. Laskowski wystąpił z 
kom itetu, który naw et wzmocnił się, gdyż w stą
pili doń ks. dziekan Janaś i p. Lutom ski. Za
pom ogi idą ciągle, a że nie są daw ane bezro- 
zum nie, to  świadczy to  pow ażnym  sposobie za
patryw ania się kom itetu na trudne jego obo
wiązki.

Z krak. rady miejskiej.
K r a k ó w  1 lutego. W czoraj odbyło się 

drugie posiedzenie miejskiej komisji budżetow ej, 
pod przewodnictwem  w iceprezydenta Leo. Ko
m isja uchwaliła l i t y  ty tu ł budżetu ,o  sztukach 
i zabytkach* i ty tu ł 6ty budow nic tw o ; w  ty 
tule l i ty m  uchw alono kilka subw encyj na re
staurację kościołów i na cele zabytków ; uchw a
lono między innem i pozycję 670 koron, w sta
w ioną do tytułu tego jako ostatn ią  ra tę  na po
m nik Mickiewicza we Lwowie.

Z krak. Tow. pedagogicznego.
K r a k ó w  1 lutego. Dziś przad 12 w  p o 

łudnie odbyło się wanie zgrom adzenie krako
wskiego oddziału Tow arzystw a pedagogicznego. 
Przewodniczył prof. TTlanowski.

Na zgromadzenie przybył także poseł W oj- 
tyga i inspektor szkolny okręgowy miejski p. 
Kawecki.

Dyr. Parczyński postaw ił wniosek, „aby 
ofiarom  wrześmeńskim wyrazić współczucie, 
a prześladow anym  uznanie* i przesłać dzieciom 
wrześnieńskim datek 20 koron; wniosek dom a
ga się również, by nauczycielstwo pracowało 
nadal nad kształceniem ducha narodow ego, by 
ludowi naszem u i młodzieży zapewnić lepszą 
przyszłość.

W nioskodawca wnosi w końcu wyrażenie 
.ubolew ania, że w państw ie znakom itych pe
dagogów i filozofów wieku XVIII go, obecnie 
w naszym wieku stosow any jest system  sprze
czny z zasadam i pedagogji*.

W  dalszym ciągu dyskusji zastanaw iano 
się r a d  zm ianą sta tu tu  Tow . pedagogicznego. 
N astępnie delegaci zdali spraw ę ze zjazdu n au 
czycielskiego i wiecu w  Przemyślu.

Napad morderczy.
K r a k ó w  1 lutego. Skonfrontow anie po 

dejrzanego o zbrodnię w redakcji Ilustracji pol
skiej fotografia H erm ensa ze służącym Kwia
tkiem odbędzie się ju tro  o 10 rano  w  klinice 
chirurgicznej. W edług orzeczenia lekarskiego 
stan  zdrowia Kwiatka jest tego rodzaju , że jest 
zdolny do przytom nego rozpoznaw ania.

Podrożenie cen cbleba.
K r a k ó w  1 lutego. Piekarze tutejsi zło

żyli już (w liczbie 17) cenniki, zaw ierające ceny 
chleba na luty. Praw ie wszyscy utrzym ali pod
wyższoną cenę chleba 26 hal. za klg. Niektórzy 
tylko podali 25 h . O dpowiednie obwieszczenie 
będzie przylepione na rogach ulic, iżby publi
czność wiedziała, gdzie najtan iej może nabyw ać 
chleb.

Z parlam entu angielskiego.
L on d yn  1 lutego. Izba gm in przyjęła

159 glosami przeciw 56 dodatkow y kredyt,
którego zażądał urząd wojenny.

W ypadki w Chinach.
P e k in  1 lutego. Junglu zawiadom ił po

słów zagranicznych, że zamierza ich w tych
dniach odwiedzić. Cesarzowa wydala edykt, w 
którym  podaje do wiadomości, że Junglu chce 
złożyć urząd wielkiego sekretarza, chwali dzia
łalność jego i podnosi zasługi, położone w o- 
statnich czasach zamieszek, kiedy to Junglu był 
zaufanym  doradcą dw oru. Cesarzowa wdowa
w zbrania się przyjąć dymisję Junglu.

Pożyczka m. Petersburga.
P e t e r s b u r g  1 lutego. Noto. W remia 

donosi, że car M isolaj udzielił pozwolenia na 
zaciągnięcie przez gm inę P etersburga 4 -procen- 
towej pożyczki w kwocie 30 m iljonów rubli. 
Z kwoty tej ma być 4 ,100.000 rubli użytych 
na telefony miejskie, 3,500.000 na budowę 
grobli przy moście troickim , 6 ,500.000 na w y
budow anie 2 nowych m ostów  na Newie, 
2 ,500.000 na szpitale, 1,700.000 na szpital dzie
cinny. Rssztę użyje się na kanalizację, środki 
kom unikacyjne, szkolnictwo i na przebndow ę 
rzeźni.

Morderstwo.
W ie d e ń  1 lutego. Dziś zam ordow ano 

w drugiej dzielnicy na A ugustenstrasse 84-letnią 
wdowę Teklę E isenhorst. R ano  znaleziono s ta 

ruszkę w łóżku w kałuży krwi, nieżywą. Zbro
dniarz zam ordow ał ofiarę sw ą uderzeniam i cegłą. 
Dotychczas go nie ujęto.

Zamieć śnieżna.
J o k o h a m a  1 lutego. Oddział żołnierzy, 

złożony z 210 ludzi, m aszerujący w okolicach 
Aomori zaskoczyła zawieja śnieżna, w której 
co do jednego śmierć znaleźli, zasypani śniegiem.

P e t e r s b u r g  1 lutego. Książę Oboleń- 
ski m ianow any gubernatorem  charkow skim ; 
członek głównego zarządu dla sp raw  prasow ych 
ta jny  radca Jankulio uw olniony został z pow odu 
złego stanu  zdrowia od obowiązków.

Kronika z ostatniej obwili.
Nieszczęśliwy wypadek, esy samobój

stwo ? Antoni Galkiewicz, strażnik miejski, zamie
szkały przy ulicy Szpitalnej 1. 19, wyszedłszy dziś 
rano o godzinie wpół do 7 ze swojego mieszkania, 
zauważył czarny, gęsty dym, wychodzący z mieszka
nia sąsiada, Mosesa Steinfelda. Galkiewicz zaalarmo
wał natychmiast innych sąsiadów i wezwano policję 
i straż ogniową. Po wyważeniu na klucz zamknię
tych drzwi mieszkania i po wybiciu kilku szyb 
w oknie, gdy gęsty, izbę napełniający dym nieco 
ustąpił, spostrzeżono leżące na ziemi, napół zwęglo
ne, a tlejące jeszcze zwłoki Steinfelda. Straż ognio
wa odjechała z powrotem, gdyż gasić nie było cze
go, policja natomiast zajęła się spisaniem protokołu 
i dochodzeniami. Sprawdzono, że Steinfeld, 56 letni 
wdowiec, ojciec pięciorga dzieci, oddający się nało
gowo pijaństwu, był t. zw. ,sorwe*, czyli roznosi- 
cielem zaproszeń na rytualne żydowskie wesela 
i powinszowań noworocznych.

Przyszedł on wczoraj wieczór do domu zupeł
nie pijany i zamknął drzwi na klucz za sobą. Dzie
ci, kiedy do domu wróciły z roboty, do mieszkania 
nie wpuścił, tak, że do ciotki nocować iść musiały. 
Znaleziono w mieszkaniu świeżo wypróżnioną fla
szkę wódki i rozebraną na części lampę. Naftą z 
rezerwoaru tej lampy oblał się Steinfeld, czy przy
padkowo, czy umyślnie — nie wiadomo, a potem 
podpalił. Zwłoki na żądanie rodziny, pozostawiono 
na miejscu.

Defraudacja figurek gipsowych. Jakób
Ogrodnik, kilkunastoletni* wyrostek, wałęsający się 
bez zajęcia, zdefraudował wczoraj o godzinie 11 
w nocy Matwijowi Zaradnemu, roznosicielowi figurek 
gipsowych, następujące gipsowe popiersia: Sienkie
wicza, Mickiewicza, Słowackiego, Szewczenki, Cesa
rza i .płaczące dzieci*. Szkoda wynosi 5 kor.

Dział ekoiamiczny.
W ie d e ń  1 lutego.

(fr.) Akcja kredytow a odzyskała obecnie do
m inującą rolę na targu tutejszym . W  ciągu 
dwóch dni podniósł się jej kurs o przeszło 13 
koron, a przyczyniły się do tego pogłoski o wrze- 
komych wielkich interesach, napiętych przez Za
kład kredytowy. W czoraj m ówiono, że rząd au- 
strjacki powierzy m u konw ersję akcji kolei K a
rola Ludw ika na 4 procentow e obligi państw o
we, dziś zaś rozeszła się pogłoska, że rząd wę
gierski zamierza przeprowadzić konwersję wszyst
kich węgierskich długów państw ow ych, opro 
centow anych na 4 l/ * V  Sum a tych obligów w y
nosi z górą 700 m iljonów  koron. Akcje prze
mysłowe również podniosły się w cenie. N ato
m iast w Berlinie ustaliła się cokolwiek ten d en 
cja giełdy już to  dlatego, że zapatryw ano się 
nie tak różowo na szanse rychłego zakończenia 
wojny afrykańskiej, ani też skutkiem  pogłoski, 
że bank narodow y niem iecki zapłaci w tym 
roku swym  akcjonarjuszom  dywidendę o 1 % 
m niejszą.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów l
lutego (Dziś notujemy za ICO klg. la o 
Lwów Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 17 ' -  
do 3 7 50, pszenica na termina — * -  do —-— ; 
łyto gotowe 13 '— do 13'80, łyto na termina 
— *— do — •— j owies obroczny gotowy od 
13 50 do 14' — , owies obroczny na termina od 
— do — •— ; jęczmień pasieway 11*— da 11 50 
jęczmień browam 1 3 '— do 14 — : rzepak 27 50

do 98 ' — ; 'niańka 2 2 '— do 23 ' — ; groch pastę 
wny ! 5 50 do i 6 50 groch do gotowsuia 17 60 
L 25 -  ■ wyk* 15 — do 16 50 bob;k 12 — do 
12 50 h re c z k s lS '— do 13 50 kukurydze gotowa
11 60 io 12’— , kukurydza s t a r s  ,ir. — * —
:bmiił za 56 k.To — oo — •— ; koniczyna 
ezerwon; ICO — dt 132 —, koniczyna bi&N 90' - 
do 190 koniezynt *z«r»d.-i•. 100’— ł.o 180 — ; 
‘ymoika 6 0 '— do 72 —

Spiryius lo c o  a  50  it: gotowy J5 75 do
16’— : paritas Tarnopol ns termin I5 '5 0 d o  15*75.

Iakkolwiek na targu wiedeńskim i budapeszteń
skim usposobienie słabsze i ceoy obniżyły się to 
u nas wobec lokalnych zapotrzebowań tendencja
zwyżkowa niezmienna.

— Sprawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzn.

K r a k ó w  31 stycznia. Płacono: pszenicę białą 
od 9 10 do 9 6 0  koron, czerw, od 9 '— do 9 50 kor., 
żółtą od 9’— do 9 '45 koron, żyto od 7’50 do 8 ’ — 
koron, jęczmień browar, od 6 85 do 7’25 koron, 
na paszę od 6 '— do 6 '35 koron, owies 6 '80  do
7 20 koron, rzepak od — •— do — koron,
konicz. czerwony — do— ’— koron, biały —’ —,
do — koron, kukurydza — koron, wszystko 
za 50 kilogramów.

— W ie d e ń  1 lutego. (Oielda ebc-
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 9 7 5 do 9 "6 , na maj- 
czerwiec od — do na jesień od •-■ —
do ' — żyto na wiosnę od 8’16 do 8 17, 
na maj-czerwiec od ■ * — do — ’ , na jesień
od — ’— do — kukurydza na maj-czerwiec
od 5 75 do 6 76, na czerwiec-lipiec od — • -
do — ’ —, na lipiec-sierpień od — •— do — ' — ; 
owies na wiosnę od 7 76 do 7 78, na maj-czewiec
od — ’ do -  ' -  , na jesień od —* -- do — *— j
rzepak na styczeń-luty o d  do —-----, na
sierpień-wrzesień od 12*50 do 12 60 ; olej rze
pakowy na styczeń-kwiecień od -----  do — —  
Usposobienie słabe. Mróz; pada śnieg.

— B u d a p e s z t  1 lutego. (Oielda 
stokowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.j. Psze
nica na kwiecień od 9 58 do 9 59, na paździer
nik od 8'41 do 8 42 żyto na kwiecień od
8 02 do 8 03 j owies na kwiecień od 7 48 do 
7 4 9 ; kukurydza na maj od 5 '45  do 5 46 ; 
rzepak na sierpień od 12 20 do 12 30. Oferty na 
pszenicę mierne. Cbęć kupna słaba. Usposobie
nie słabe. Pada śnieg.

W ie d e ń  1 lutego. (Giełda połudn. 
godzina 12 m 30). M am  117 22, Renta majowa 
100 90 Węg renta koronowa 96 80, Akcje austr 
zakl. kred. 672 50. Akcje węg. zakł. kred. 6 8 8 '— , 
Akcje Anglobanku 265 ' — , Akcje Unionbanku 
557 —, Akcje Bankyereinu 458*—, Akcje L&nder- 
banku 422 —, Akcje kolei państw. 675 50, Lom
bardy 77 —, Akcje kolei Elbethal 456 — , Akcje 
fabryki broni 316 —, Akcje tytoniowe — *— , 
Akcje Alpiny 380 50, Akcje Rima Muranji 492 25, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
107 25. Ruble 252 75 Usposobienie spokojne.

B e r lin  1 lutego (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 2 1 2 1 0 , Tow. dyskontowe 188 25. 
Usposobienie spokojne.

— Kasa oszczędności miasta Tarnopola. Ruch wkła
dek w 190.. Stan wkładek 4 ‘ , “/0 z dniem 31 grudnia 
1901 r. kor. 4,804.521 hal. 93. W roku 1901 włożono 
kor. 3,399 382 hal 17. Z końcem gru nia roku 190 L 
dopisano odsetki kor 187.535 hal. 43. Razem kor. 8,391.439 
hal. 53. W r. 1901. zwrócono kor. 3.215.425 hal. 08.

Stan z dniem 31 grndnia 1901 r. kor. 5,176.014 
hal. 45. Książeczek w obiegu sztuk 7.333.

Podatek rentowy od wkładek kasa opłaca z własnych 
funduszów.

neuipmsKj z n u a a p u sz iu .   , _______  ______
Pawlica z Zakopanego. G. Wiśniewski z Buczacza. R. 
Wuzm z Klagenfurtu.

Przyjechali do L w o w a
dnia 1 lutego 1902 r.

HOTEL GEORGE. A. Grflnberg z Odessy. A. Ko
zicka ze Stanisławowa. T. Kosterś z Londynu H. Thener 
z Doroszot. W. Szajna z Drohobycza.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Krzyżanowski z Hnlcza. 
Hr, K. Krasicki z Rosji. R. Sękowski z Wydrwią. L. 
Pedle wski z Bajkowic. O. Orłowski z Pułowca. P. 
Mroczkowski ze Stanisławowa. B. Pilatowski z Brodów. 
Dr. A. Langer z Tarnopola. K. Polański z Rudnik. M.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W sobotę 1 lutego o godz. 7 wieczorem.

Wznowienie.

TAMTEN
sztuka w 5 aktach J ó z f a  M a s k o f f a .

Akt 1. , W  knajpie*. Akt II. .Aresztowanie*. Akt 
III. „U generała Horna*. Akt IV. .Dziesiąty pawi

lon* Akt V. ,N a Sybir*. 
O S O B Y :

Generał Horn p. Chmieliński
Pułku wnik Komiłow, urzędnik do

szczególnych poraczeń p. Kamiński
Pułkownik artylerji p. Jaworski
Porucznik Botkin p. Węgrzyn
Kornet Nikiforów p. Roman
Kapitan Juryj Andreicz Agafonow p. Feldman
Porucznik Strełkow p. Solski
Kazimierz p. Kuncewicz
Bogdański p. Khszewski
Józef p. Wysocki
Maijan p. Stanisławski
P«ni Wielborska pni Cichocka
Marta Wielborska pna Jankowska
Anna pni Bednarzewska
Julja Korbiel pni Węgrzynowa
Zosia pna Gwiszówna
Marja pni Solska
Kultiapkin, sury  żandarm p. Kwiatkiewicz
Matałkowska, utrzymująca rest. pna Wojnowska
Józia, dziewczyna usługująca pna Nałęcz
Mania ,  , pna Jaroszówna
Klocia , „ pni Ogińska
Toncia ,  , pna Borkowska

Oficerowie, żandarmi, goście.
Rzecz dzieje się w Warszawie za naszych czasów.

N a d e s ł a n e .
Rubryk* ta aia pochodzi od redakcji, która też nie biene 

aa aiebie żadnej za ais edpowiedzialaości.

Wszech nauk lekarskich

Dr. R U F F ,
były I asystent kliniki ctiiru-gicznej Uniw. lwowskiego, 
ordynuje w choronach cmrurglczuych od 3 - 5  ul. Kra 
_____________ azewamego I. 1. Telefon 677. 66

Dr. Zenon Leńko
eperator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w oborobaob ohlrurgloznyoh od godziny 

8—5 popołudniu.

N iezrów nanej dobroci t u tk i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
J U R T "  i  „ K R A J ”

bibułka cienka przeirociysta) (bibułka niegasn^c* )
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do labyeia w

Ś M IG U S A
nr. 3 z 1 lutego 1901 
wyszedł już z druku i za
wiera m n ó s t w o  oko
licznościowych artykułów 
humorystycznych, oraz ko

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 h e l . ___

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowine 
2 kor. 40 hel.

naturalna
alkaliczna

Wachlarze
Największy wyMr wachlarzy!
Guzewe jedwabne od l '; 0  ct. 
Gazowe francuskie od 2 zlr. 
Strusie pióra od zł. 4, 5 do 50 
Fantazyjne z piór po złr. 2 50, 

2 75 i t. d. 93
Szyldkretowe i sł Diowej kości 
RĘUWICZO ,Victoria‘ balowe.

TADEUSZ GÓRSKI
L W Ó W , pl. Marjacki 8.

Mb no Płlfi fI ZD4komty SMALEC bei- 
n a  jątiZKI u  wonny pól kih 34  Ct. 
MARMOLADA morelowa i z Mirabelek 

Najtaniej tylko w handlu 
L e o n a r d a  S o le c  M e g o  we Lwowie 

B hU » rento w. 8053

Bulion z dziczyzny
bardzo dobry poleca 

t  o  d z i e w i ę ć  k o r o n  z a  k i l o
dla pp. Kupców rabat. 164

Ludwik Dyczkowski
w 2yw<-u.

Fabryka wyrobów gumowych 
w Aus'rjl

poszukuje dla Lwowa obrotnego 
Z A S T Ę P C Y , który w zawodzie to
warów papierowych i drobiazgowej sprze

daży jest obyty. Oferty pod:
T. 6233 do Haesensteln ! Vogler 
5037 WledeA.

JAJ M M
um iar 1 złotnlt

we Lwowie, pite Mirjaeki
1 polem 
swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler 
skłęb, ilotysk i srebnryen

N  Mjnliezyeb M » th

Automat, łapki masowe
na uozury po 2 zł. j na myazy po zł. 1.20. 
Łapią bez nadzoiowania do 40 sztuk 
przez jedną noc .Eellpso* Łapka na 
•zwaby łapie tysiące Szwabów i kara
konów na jedną noc, po zł. 1'20. Wszę
dzie stwierdzono jak najlepszy skutek. — 
Rozsyła za pobraniem. J. Sohiiller, WledeA 

96 2 Bezirk Ku-zb.uoi gasił 4

O g ro d n ik
biegły w swoim fachu, samotny, w śre
dnim wieku, poszukuje posfdy zarcz.

Adres: W. Witkowloz, Uttrrbna. 
p. Krosne. 68

óoooooodoobo
Poszukuję do kupna

MAJĄTEK ziemski
wartości około 60 000 złr. lnb wyżej — 

Wymagany las i bl sko kolei.
Ofeity npnsza pod adresem: 171

,Z  R .  5 0 ‘ poste restante Lwów.oooooooooooo
Eckerta „Edelraute“

r dyetetyczny

H ikier naturalD)
destylowany ze ziół 

górskich o przyje
mnym smaku wzma

cniający żołądek. 
Dodany do wody 
podczas polowania 
lub większych po

dróży, działa orze
źwiająco znakomicie.

Najlepiej polecony 
środek domowy.
C. k. nprzyw. fabry

ki likierów

Alb. Eckerta
w Graca.

do Jedzenia!!
Przepiękna nowość! Robione przez 

pierws pgi cn kornika nadwornego, z naj
lepszych oblat-k wanilowyih, z różnymi 

widokami czekoladowymi.
Ceny w pudełkaih ochronnych, d a  prze
syłki pocztowej za 3 sztuki koron 1.20, 
za 6 sztuk koron 2 — Za nadesłaniem 

kwoty z góry, przesyła: 181

A. Koyacik,
Tabakga88e 829 Budapeszt, Węgry.

U fc7pllrip  UfaHtf tonów Skrzypcowych Vfo£GlftlG W WIJ nsnwa, oraz zmienia 
tony na bardzo piękne i miękkie 

Pierwszy artystyczny Korrekt r tonów 
skrzypcowych 178

1 9 *  Lwów, ul. Syksttiska 30.

lltowanpU L I TTUllU ■«•>«, klejnoty,
W perły, kn uję po

najwyższych cenach. Z a s t a w i o n e  
precjoza wykopuję, dopłacam do naj

wyższej wzrtości.
S T B  A 1 J C  H ,  jnb ler, L w ó w , 
Kiimlerzeweka 17, I. p. Także listownie.

Ogłoszenie!
Dworek bardzo ładny, budyn

ki gospodarskie w dobrym  s ta 
nie. 45 m orgów  pola ornego, sad 
m iody, okolica górzysta, rzeczka 
przez wieś, pow stała z 60 ź ród tl, 
z których 5 jest leczniczych. Po- 
w ieirze nadzwyczaj zd row e, 21 
kim. od Złoczowa. Poczta w m iej
scu, gościniec wkrótce pójdzie 
przez wieś, je s t do sprzedania za 
13.000 koron z wolnej ręki. C er
kiew w miejscu, kościół w sąsie
dniej wsi. 183

K ropiw na 1 lutego 1902. 
o. p. W icyń.

Józefa Skórska.

Masło deserowe Sneft-
po 1 złr. 25 cL P.zy 
w.ększych odbiorach 
stosowny opnst poleca

Mleczarnia parowa 159
Księcia Wł. Sapiehy w O le s z y c a c h .

xxxxxx«xxxxx

W
z kopalń

Towarzystwa Sosnawl- 
cklego w Król. Polakiem,

równające się najlepszym fY 
warkom pruskim, — sprzed .je

całymi w: gonami J 84 SA 
po oeeaoh konkureanyjuyob C

Adolf Scherer *
w  K r a k o w i e ,  ) f

n'ica Starowiślna Nr. 8. ^

Dr. K . Ostassewski-Barański

Krwawy rok (1846)
Opewladulo hletoryozm.

(Bihlioteka Powszechna Nr. 202/6). 
Cena 1 ker. 20 b.

Dr. K. Ostassewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszechna Nr. 355/9). 

Cena 1 ker. 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
I od księgarń nakładowej W. Zukerkandlt 

w Złoczowie.

J S g | g p ^ b | § B



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 2]lut#go 1902 ;r.

Narodowe przedsiębiorstwo
w  P r a d z e

poleca na potrzeby szkolne, kancebryjie I do- 
■owe wszelkie gatunki ołówków, obsadek do 
piór, atramentu, laku do pieczętowania, piór 
stalowych do pisania I gumy elastycznej do 
174 wycierania.

P p . kupcom  ceny zniżane, 
żądanie franco. * ^ H I

Cenniki

Na wszelkie zapytania odpow iada i zam ó

w ienia p rzy jm uje:

k a n c e la r ia  „N aro d o w eg a  p r z e d s lą t f o r s tw a ”

w Pradze.
(Ndrodnl podnik y Frazę).

Celem położenia tam y  nadużyciom  niektórych 
m am  zaszczyt podać do publicznej w iadom ości, że

restau ra to ró w

PIWO OKOCIMSKIE
tpntsdają m  azklankl tytko aastępnjąoe firmy: 39

AdPr Markuj plac Akademicki.
Agld Jakób, ul. Krakowska 26. 
Earaoleokl Hotel Pański ni. Gródecka. 
Baum H. hotel warszawski.
Belgel A., Chorąiczyzna.
Brutt I A , ulica Sykstnska 29.
Bnkalaka Julia, ul Szeptyckich 50. 
Draoker ŁIJ-oz, Gródecka.
Frled Jakob, Rynek.
Grunfeld Adolf, n l Janowska 17. 
Oarfnnkel Oziaaz, nl. Sykstnska l. 2. 
Herald Antoni, nl. Sykstnska U.
Hellwlg Edward, nL Kopernika.
Ilkiw Mlobat, uL Halicka.
Kaw arala Edioon, Karola Ludwika 33. 
Kawiarnia teatralna.
Kawiarnia earopejska, nl. Jagielloński. 
Kastklewloz August, uL Watowa 13.
Kełl A., nl. Kopernika 10.
Kraus A. nl. Zóikiewska 
Keosler uawld. Pańska.
Kreladler Jakób, pi. Bernardyński.
Lemel S., Gródecka 54.
Ludwig Jau, ni. Krakowska I. 7. 
Ldwenheok Jakób, ni. Trybunalska a. 
Łopaolńokl Wojołeoh, Gródecka 7b

Makawakl Karat, nl. Krasickich 7. 
Naftuła TSpfer, Trybnnalska 12. 
Nawoimlnk 1., nL Kopernika 1. 4 
Nnoteablatt H nl. Leona Sapiehy. 
Patuozek Ant. Batorego 22.
Proksob Józef nL Łyczakowska 43 
Przybylski Karat Teatralna 
Retoh Samsel, Rynek 5.
Rotbberg Abrabam, nl. Kazimierzowska 
Resehnoo A. Pasat Hausmana. 
Rudziński Antaul, restauracja kolejowa. 
Rothborg Ma*, oL (Bema) Gródecka. 
Soblelober L, oL Jagiellońska.
Skulski M. nl. Teatralna.
Saaneateheln A., nl. Gródecka.
8alzberg H., Gródecka.
8ohall S., nl. Kazimierzowska.
Sohaplra S-, Rynek.
Schwarzer Oolasz, nl. Gródecka. 
StelmaOhów Jan, Chorąźezyzna 6.
Thuno E. Szeptyckich 
Wainy Jaa, nl. Czarnieckiego.
Wall ob H., oL Gródecka.
Zuokeraafl Szymon, oL Leona Sapiehy 
Zuokermann Jakób, Zimorowicza. 
Zlmmet H. Kazimierzów ka 43

BOK okocimski (porter krajowy)
Baozewskl Z Sykstusa. — Garfuakel 0. Halicka. — Sohaplra S. Rynek. — 

Banm H hotel warszawski — Bakalokn Jalla nl. Szeptyckich 50.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixla i Syna, ulica Bogusławskiego i. 12.
TBlefou Nr. 6.

Skład piw a flaszkowego u p . Wlesora, uL Sykstuaka 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pism ach lw o w 
skich nasw iska restau ra to rów , którzy PIWO OKOCIMSKIE sp rzed a ją , 
a  nadto zastrzegam  sobie w ystąpić w drodze sądow ej przeciw ko sp rze 
daży obcego piwa pod m arką  okocimskiego.

JAN 60ETZ, b row ar w Okocimie.

S fO R M - S L lP P E R
(dla panów, pań I dzl ol) firmy

B oston R ubber Shoe Com pany w  B ostonie  Ił. S . A.

lekkie, eleganckie, pokrywają 
trzewiki zupełni

Sprzedaż engrro u

fellisul, Frani] & C jud
Wiedeń I Fleischmarkt 12-14 

magazynachDo nabycia w pierwsz .rzęduych 
dnych dla panów.

towarów tuo- 
4 29

mm
Poszukuje się zdolnych akwizytorów

dla ubełpieczeń na życie
w szczególności takich, którzy mopl by pro- ow: ć z dobrym skutkiem w większych 

miastach G-licji ( w..w, Krr.ków, Pitensyśl i t d.i.
Ofeity, w których należy pod ć rówaocieśaie referencje, p zyjmpje: 170

Dział życiowy Towarzystwa ^zsjeranyc*. ubezpleczeó w Krakowie

27

K A  P T ^ > L 1 I \ A
przeołw wypadaaln I na poraot wistów

C e n a  2  k o r o n y

J A N  I  H N  A T O W I C Z
LWÓW, nl- Sykstnska 1. 25. nl Halicka 1. 11. — KRAKÓW Snkiennice 20. 

PRZEMYŚL nl Franciszkańska 1 24.

9
Najoleplejaze klimatyczne aai Jsoe knraeyjne w pa- 
Indnlewym Tyrolu, w pobliża jez ora Garda 
Główna stacja nroczsj k o l e i  Mjri-Ar-o-Riya. 
Sezon od października do koń -a meja P lrny, 
drzewa i-Lwne, laurowe i p ouar&ńczowe. Nowe 
zimowe nrządtenia i wielkie hale spacerowe. 

W o I j c  o l  p r o c h ó w  promenady. Konoerty d*n razy dziennie. Wielka sala uroczy- 
stoś-.io.aa, Reuniony. Wsze kiego roirajo kąpiele. Kuracja zlssną wodą Inhala
torium. Mo‘ele I peaejouaty, P r y  watne w,Ile z mieszkaniami fimibjoe ni do wy 
n-jęcie Katolickie i ewangelickie nabożeństwa Połąozesle telefoelczue między 
Arco-Tryjeetem I R«verodc eto. Elektryczne oświetlenie. Nowe wodociągi.
4021 Prospekt/ i wyjaśnienia u Zarządu zdrojowego
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=  K n e i p p o w s K a
 Kawa słodowa

Żadna roztropna gospodyni ni.: po
winna dłużej zwlekać z zaprowadzeniem 
tego sm acznego i zdrowego napoju.

Nie ma czyściejszego dodatku i lep- 
szego środka do zastąpienia kawy 
ziarnistej dla osób, któryrn użycie 
tejże przez lekarzy Jest zakazane.

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa 
jest prawdziwą tylko w oryginalnych pa- 
kietachz m arką ochronną, z podobizną 

, proboszcza Kneippa. Na wagę sprzedana 
lun Inaczej opakow ana kawa słodowa 

nigdy nie jest

Kathreiner.
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H A N D E L»mm
JANA RIEDLA

WE L WO WI E
colwa nsjtanlej własnego wyrohn

KOSZULE SALONOWE
po rl. 1 06, 1-65, 2.—, 2-20 2-50 i 3.

I KntZłile z przodami w zakładki pikowej 
i fantazyjno zt. 2-50, 3, 3.3 >, 3 70.

Kaoznle kolor, ketonowe, lub z kol. 
pikowemi pizodami zt. 2 5.! 1 3.

Kostulo to or, satyaowe po ?.l 2' 16.
Koninie nocne biate, po zł. 1-60 i 1-85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł 2-30, 2 50 i 2-75.

Kuźnie dla ohłnpaków po zł. 140 
1 160.

Półktsznłkl z kołnierzami 50 ct., bez 
kołnierzy 35, fałd w-, na 50 <t.

Przody do kostni do wszywania £0, 
65 i 75 ct.

Kołnierzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zl. 2-50, d a chło
paków zL 210.

Mankiety tuzm zt. 3 60, 4, 4 50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 140, i 1 70

dla chłopaków z dymy po

zł. 4, 5, 6,tuz n

ł. 0-95
1 110.

Skarpetki męskie
7-50 i 10. 

d’a chłopaków tuzin 3 50, 4, 4 50. 
*rft >nlkl od ; otu cieńkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i 1-— 
Kamlz»'kl d-i pv!pwanl« wełni,ne z rę

kawami po zł. 5, 6, 7 50. 
Pońozaoby do polowania I cholewki 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2‘60 
Spodnie do kąpieli trykotowe. 
Oryglnalns prof: dr Jager_ wyroby 

Znajszlachemiojszej wełny, zalecane 
dia osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, ps cenach fabr. 

Chustki da nosa płócienne białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 360, 
4 50 i 5, imitacja batystów. zł.;3 60, 
4-50, 5 55.

Szelki unglolokle od 85 ct.
Pnruoie wełn. jedwabne od zł. 1’50.

Woda kolońska
.Johbun Maria Farint JtlMchsplat: 4* 

O .ion zł 0,50, 1.50, 3.

K R A W A T
fi hw przeróżny!:

^Ę T ~  Zamó vj i.ia z prowincji 
wrtcuują się n; jsir.rańn ej
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Dla Pinów Il
i 
<
\ S. Motylewski

olecają

S. Krzyszkcwski
L w ó v ,

p i«e J f i r j a c k l  1. 6

Bielizna męska 
Krawaty 

Perfumeria 
Kapelusze 

Parasole
Wyroby ze stiPy 

Obuwie ą s i ie  
Kufry

Płaszcze g » e  
Płaszcze Raglaa 

Derki 
Kalosze 

[  Rękawiczki aegielsiie 
t  damskie i męskie i t. d
\ Cenuik illustrowany 

do dyspozycji.
franco

110

H W s A A / % / W W V k / %
s s s b m s u c

O O O M O O O O O O f t

100 —380 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu 
w  k a ó d e j  m le js r o w o A c I  pewnie 
i uczciwie, be< kapitału i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie

rów państwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VIIL Deutschegłsse 8, Hnd pest.

O j j  J O O O O O O O d O

o o o o o o o s o o o o
Najtaniej

*uakomit© aromatyczne
HERBATY

■ k l n i e  n a c i ą g a j ą c e
Congo . . pół ki. 1 zł. 60 ct,
Sonchi ng . ,  „ 2 , — ,
Metan.-e de L ndoo .  , 3 ,  — ,
Kmsow czarna ,  . 4 .  — ,

Najlepsze wy.siewki herbaciane, p j ł  
t;;a t rl. 40 c t , 160 i 2 zł.

K A W Y  sMe
znakomite w smaku w woreczkach po 
'!*/« kg., opłacane do każdej stacji po

cztowej w kraju

Ceylon gruboz. wybier. 
Ceylon najprzedniejsza 
Ceylon średnia 
Ceylon z elona 
Ce-lon perłowa 
Mokki, arabska 
J -w a  złota

klgr.
zł.

2.20 
2.16 
2 08 
2.— 
2.16 
2.16 
2.16

woreczki
ł*|4kg.zł.

10.60
10.40 
1 0 .-

9.65
10-40
10.40
10.40 

6.50

30

K-.rrakas znak w smaku 1.30

Leonard Solecki,
Lwów, ul Batorego 2.

Ktżde zlecenie odwrotnie załatwia się.

O O O O O O O O O O O O

O O O O O O O O O O O C I
Przowyborna w smaku I zapachu

ER R A TY
chińskfe

z tęgi-roczaego zbioru 
i' lostnuego. 

Nacdryncz. moc. k 6.40 
S. uchoug łagod. k 5.60 
Cent o dobra fa

milijna k. 4 •— 
Okruchy herba

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herb. , 3 —

za funt 500 gramów 
poleea HAYDEŁ

S I  t t i c i i c z a
we Lwowie, Rynek 42.

* X X X 3 0 0 0 0 0 0 0 Q

o o o o o o o o o o c o
G u m a
Paryskie bygieihzie specjalności

I amerykańskie

KALOSZE
poleca 151

Skład towarOł pnowycii
Anloni Ćurdajun.

w Pradze ul. Vodnkova 22
C-jnnilii p-ratis i franko.

O O O O O O O O O O O O

O g ł o s z e n i e .
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowij rozpoczyna się rok szkolay 

<902/3 w plerwszyoh omach kwietnia 1902 Celem krajowej szkoły og odniszej 
w Tarnowie jest: teoretyczne i praktyczne wykształcenie mło zieży na ogrodników 
uzdom onych do prowadzenia ogrodów wiejskich. Do szkoły tej może być przyjęty 
każdy kandydat, który ;

t wykaże się, że przynajmniej 15 ruk życia ukończył, że odbył z dobrym 
postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest umysłowo i fizycznie zupełuis 
idrów i nienagannych obyczajów, 2. w term nie przez Dyrekcję oznaczonym z łt iy  
egzamin wstę-iry służą y do ocenienia, czyli kandydat jest w og la dostateczn w 
ro.w nięty umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych.

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej Jedncraozną praktykę ogrodniczą, 
a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom, m-ją pierwszeństwo do przyjęcia 
przed innymi. Koszta utrz^ maoia ucznia w zakładzie wynoszą 330 koron rocznie. 
Syi.owle ubogie rodziców mogą byó przyjęci oa koozt fuoduoiu krojowsgo. Każdy 
wstępujący do zalłaau powinien być zaopatrzony w doe.tatecłr ą bieliznę i dobre 
buty juiLtowe. Podania o przyjęcie wnosić należynajdalej do 15 nurca 1902 do Dy
rekcji krajowej szkeły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieli wszelkich 
bliższych wyjiśni. ń. 141

dawl«n dawas zo owo] dobroci I zapuohu z n u ą  prawdziwą

Herbatę rosyjską
13 poleoa HANDEL

W. ADAMOWICZA
W BRODACH oo pourtoiozn rooylaklsm
„fmllljne]“ brdzo dobraj

11 H ł'u(lt>v (1

funt „fml)ljnej“ brdza d o b r a j ......................  1-40
fnat „Melaago de Maaoua“ w aryg, opkowau. 2 50 
fant „lmperlal“ CesarakleJ w aryg. apkawaa. 3 50 

fnat „Okraobów11 z aajlop borbat kwlatawyoh 1 20 
KAWA „CEYLON" Zaakamlta fraooo 5 kfls 9 -

f © O O U O O O C X X X » # I X X X X X X X X X X ł »

kamienny i koksI  Węgiel
we

najlepszej jakości — sprzedaje

Spółfea importu węglu kamiennego
KiWOrWle, S j iz s t l lH f iB  3 9 ,  (dam Ihnatowicza)

telefon 324 40

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 c x x x x 5 0 0 0 c x » #

Dnia 15 lutego b. r. otwieram

Zimowy Zakład leczniczy i klimatyczny
_________  p o d  n a p  :

Therapia
n d Adfj-iitykiem w  C l r k r e u l c y  p o d  R i e k ą  (^iume), klimat 
p łudniowy, d-jżo słońca, powietrze czyste, wolne od malarji, Wodo
ciągi z gór i mr.ria. Urządzenia wzor. we. Obszerny basen z agr. 
(20 C) wodą morską, łazienki, t.ydrop kąnlela gazonie w wodzie mor

skiej eto. w j-dnym gmachu z mieszkaniami.
Pokoje 7. najwyższym komfortem, pirce ksfliwe, oświetlmie 

elektr/czne, Lift etc., ku haia i część służby polska. C-ny mrestkania 
z utrzymaniem od 8 koron dziennie. Droga z Wiedn:a i Pesztu 12 go- 
drin do F'umy Z Fiumc powozem 3 godziny, stdkiem 2 lazy rfziennie 
1% (cdżiny d i własne; przystsui ,THERAPI(*. — Poczta, telsgraf 
w miejs n Telegrafować można p j polsku. P e o s l o n  D r .  E b e r s  
w Aiiazji jest filją .THERAPII* w zarządzie W Dej Jordanowsj. Połą
czenie 2 razy dzienn e st tk em w 3 godziny.
Od 15 maja ordynować będą j k zawsze w Kryui y. W .Therapii* 
i w Abazji na sezon letni kąp cli morskich poicstiwiam asystentów.

D r .  E B E R S
161 Radca crs. kierownik c. k. zakłada hydrop tycznego

W Krynicy.

i  zmmm f i o m e m 1
d z i a ł a ] n  n a  s k o r e  n a d a j ą c

e) a styc z n i iść, piękną płe ć i 
miodziończą. świeżość. * 

Zastępują zupnie mydła i puder. 
W Y Ł Ą C Z N Y  W Y R Ó 5

ćft{otsch&&2
W WIEDNIU I. LUGECK N!5.

»i !ir»w!ficvji w i’,ię‘Tis,',vvii liagaiynadiparfeuonyi.

Hpolktt kredytowa
G z io u d ff  f o w t m  f f l j f l l F C i l  110

w Krakowie.
8lo -.arzyszenie zarejestr.awaae z ograniczaną poręką.

(Biuro ceotralue w Krakowie ui. Basztowa 1 9 ,  prz-jmuje m d i t a ł y ,  które upra
wniają do p zbierania d y w i d e n d }  (§ 10 i 32 statutu)

Termin, w którym Spółka zacznie u izielać pożyczek członkom, będzie ogło
szony później. 176

*
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Z a k ła d

dla przechowania i opauwaiia t l i l i  
Józef J. LeinKauf

Lwów, plac Smolki 3
poleca

swoje nowe sorowadzane wozy me lowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c k. austr. kolei państwowych. Spedycje wszel

kiego rodzaju. 179
W 4
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t  Jeżeli kto kaszie w sposób rozpacz f 
oiecb tylko zażyje Pastylek Geraudefa 

.Dosyć ;est raz spróbować żeby się przekouać o skuteczności

*
7

P A S T Y L E K  G E R A U D E I/A
N ieo m y ln y ch  w  lecz en iu  N ieży tu , K aszlu n erw o w eg o , Zapalenia  

op łu cn ego , Ct rypki,Z akatarzenia , Iry taoy i p iers iow ej, A stm y ,e to  
N iezb ęd n yoh  d la oaób które z b y teo m ie  głos utrudzają.

Bardzo uiyteczne dla Palących.
. Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych.

We Lwowie w aptekach pp,: Mikolascha, Wewiórskiego; — 
pp.; Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego;

Krakowie, w apt, 
2001

O ^ mwM h Obt  w  ndakcją: Dr. Kammien OtUoewaki-Banńaki. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Baraóaki, Milski i Sp. Z drukami 1L Scbmitta i Sp. pod zarządem SL Piotrowskiego,


